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Na baczność! 


P. Antoni Ponikowski otrzymawszy mi- 
Byę utworzenia rządu, pojechał do Belwe- 
deru stanąć na baczność. Naczelnik Pań- 
stwa powiedział mu wówczas zapewne $to 
gamo, 60 w listopadzie r. 1918 oświadczył 
majorowi Moraczewskiemu: Chcę mieć pre- 
miera, który nie myśli, ale robi. 

P. Ponikowski uznał słuszność powyższe- 
go aforyzmu, dlatego powróciwszy do Sej- 
mu zapowiedział odrazu, że nie zgodzi się 
na zmiafńę ani jednej litery w swym Akcie 
przyłączenia Wileńszczyzny. 

_ Następnie desygnowany premier wsiadł 
do auta i pojechał — do Belwederu. Stanął 
na baczność. 

Gdy po raz drugi powrócił do Sejmu, T3- 
zeszły się pogłoski, że niewiadomo, czy p. 
Bkirmunt zatrzyma tekę spraw zagranicz. 
nych. Powstała przeciw niemu  opozycyź 
wśród najwierniejszych z gwardyi belwe- 
derskiej Sejmu. Równocześnie wysunięto 
kandydata na jego nastepcę: ma być nim 
p. August Zaleski, którego zuęcłzy brak 
kwalifikacy: dlatego tylko nie razi wikogo. 
że pan ten. dziś zajmujący wysuki urząd 
szefa departamentu w M, S. Z., wogóle nie 
jest przez nikogo brany na seryo. Taka 
sobie figura utrzymywana w naszej dypł>- 
macyi dzięki faworom Belwederu, o której 
tylko tyle wiadomo, że w czasie wojny ze 
szczególnym zapałem agitowała za Niemca- 
mi. Kompromitującego tego „dyplomatę* 
odesłał Paderewski do Aten, by go wyna. 
grodzić za „zasługi“ widokiem Akropolu 
i chronicznym brakiem zajęcia, I dopiero, 
gdy min. Sapieha stanął pewnego razu na 
baczność, karyera p. Zaleskięg przerwana 
katastrofą państw centralnych, weszła pod 
Bzezęśliwszą gwiazdę... Dziś konspircya bel- 
wedergka w Sejmie przynuszcza szturm, by 
tę lalkę poruszaną sznurkiem przez „wyż 
sze ręce", postawić na czele naszej służby 
dyplomatycznej. Ma ona stać stale na bacz- 
neść. Zaiste wchodzimy w okres grotesko- 
wości. P. Koskowski w „Kuryerze Warsz." 
twierdzi, że Polska wytrzyma wielu złych 
ministrów. Być może. ale nie wytrzyma mi- 
nistrów humorystycznych. 

Min. Skirmunt spotykał się często z kry- 
tyką prasy. Sposób, w jaki zawarł traktat 
p Czechami i jego polityka wobec Węgizr 
w dobie karlistycznego zamachu stanu, by- 
ły — naszem zdaniem — pociągnięciaani 
niefortunnemi. które — nieprzemyślane do 
końca — nosiły ślady jakiejś paniki, czy 
działania pod przymusem. Opinia publiczna 
czyni za te kroki współodpowiedzialnyra 
posla Piltza, podobno głównego suflera po- 
lityki naszej wobec Czechów į Węgrów. 
Ale pomijaąc tę kwestyę, stwierdzić trza- 
ba, że dopiero min. Skirmunt ustalił 
ogólne polity.ki 


zit 


linie n.as.z.ej 
zagranicznej. Czy to, gdy chodzi 
o sojusz z Francyą, który został wreszcie 
wprowadzony w życie. czy gdy się mówi 
o naszym stosunku do Rosyi, Niemiec, 
państw baltyekich, musi się przyznać. że 
min. Skirmunt miał wyraźny eel i dążył da 
niego spokojnymi, rozważnymi krokami. 
Polityka jego budziła zagranicą zaufania, 
Nio było w niej zygzaków, nie była „fal 
szywą grą”, jak wszelką politykę określił 
Naez. Państwa w rozmowie z Francuzami — 
ale była grą uczciwą i szczerą, była przy- 
tem Erą, której wygraną miał być pokój. 
Nie nazwałby jej L. George „głupią“, jak 
nazwał smutnej pamięci naszą polityke 
w czasie wyprawy na Kijów, nie powie- 
flziałby o niej Balfour, że „nikt nie zna 
polakiej polityki“, jak powiedział niedawno 
B dyplomacyi Patka i Sapiehy, Przedewszy 
stkiom min. Skirmunt zlikwidował nieszczę: 
Sna petluryndę, za co mu Polska codziennie 
AE dziękować. Usurął z Polski wszyst- 
ch Tiutuniuków i Sawinkowców i postą 
wreszcio na3zą politykę wobec 
osy; na gruncie lojalnoś ż.i. 
nronowaniem tych zabiegów A a 
handlowy z Rosyą, nad którym 

wła go POzPoczną się obrady w Warsza 
fiken 1 ojny przebieg dramatu pórnoślą- 
fawd walką odnio galicyjskiego, pomyślny 
A i a Wilno, stosunkowo życzliwe 
kuinówisko Anglii, oto dalsze objawy, da 
wolzące, te zagraniea nabiera do Polski 
kanfania f mie chce jej utradniać sytuacyi. 
Ale obóz zermanofilski nie dał za wygra 
hą. Jakie są jego plany, czytaliśmy przed 
tygodniem w „Czasie”, Okazuje sie. že ży- 
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ją w tych mówgach dalej plany „rozwiązy- 
wania" kwestyi litewskiej, białoruskiej, 
ukraińskiej, plany budowania nowych 
państw i rozbijania Rosyi. Że Rosyę wpę- 
dza się tem samem w objęcia Niemiec, to| Warszawa, (Telef. wł) Mija właśnie ty- 
nie obchodzi belwederskich polityków, któ. dzień od historycznej nocy, kiedy połowa 
rym przecież „najwyższą wolą'e zakazano) delegacyi wileńskiej odmówiła podpisu na 
myśleć... Przed kilku dniami sam Naczel- |akcie złączenia Wileńszczyzny z Polską, uwa- 
nik Państwa z korespondentem francuskim żając go za sprzeczny z wolą ludności i po- 
zajmował się takim aktualnym tematem, |stanowieniami Sejmu wileńskiego. Od tej chwili 
jak... szanse naszego zwycięstwa w najbli} |nieustannie trwają pertraktacye pomiędzy rzą- 
szej wojnie z bolszewikami... P. Naczelnik |dem a deiegacyą i rokowania pomiędzy po- 
Państwa wyraził opinię, że czerwona armia |szczególnemi stronnictwami sejmowemi w celu 
jeśli nie zwycięży w pierwszych dniach, to zażegnania przesilenia, jakie wybuchło. Czwar- 
ostatecznie poniesie klęskę. Niewiadomo, | {€k nie przyniósł żadnych rozwiązań, natomiast 
jak korespondent zatytułował to oświadcze- | odsłonił grę, jaka się około utworzenia gabi- 
nie. Pamiętamy, że gdy w r. 1920 Nacz, |netu rozwija. Przebieg wydarzeń był nastę- 


Państwa w Żytomierzu zapowiadał dzienni 
karzowi angielskiemu, iż pójdzie z armią 


poza Dniepr, to redakcya gazety dała ty: |złożył wizytę p. Naczelnikowi Państwa i odbył | mu się, . 
i z nim dłuższą konferencyę. W Sejmie do wie- |T3k oświłetlił sprawę p. 
czora nie było żadnych pertraktacyi. P. Po- |N4z; 
w kilkanaście dni później nasze wojska szły |nikowskl tymczasem posiadając mandat, zajął |VJJ 


tul jego wywiadowi: Speaking too soon. Toj 
znaczy; mówi zawcześnie. I rzeczywiście, | 
spiesznie ale — pod Warszawę, Ozy tytul, 
nowego wywiadu nie brzmi przypadkiem: 
Mówi niepotrzebnie? I czy naprawdę w 
Europie, pragnącej namiętnie spokoju i za- 
bierającej się właśnie do pokojowego eks- 
ploatowania Rosyi, dobre wywoła wrażenie 
rozmowa Naczelnika Państwa — choćby 
z czysto strategicznego punktu widzenia 
prowadzona — o ewentualnej wojnie z Ro 
syą? 

Nie potrzeba nam oczywiście wywiadów, 
by wiedzieć, jakie są plamy, nadzieje, za 
miary kół bełwederskich. Granica ryska 
Jest tam vważaną tylko za zło konieczna 
i tymczasowę, Ostatui przebieg sprawy wi 
lenskiej dowodzi, jak gwałtownie że kojh 
zwalczają wszelkie definitywne ustalenie 
stosunków na Wschodzie. Dla przeprowa- 
dzania- tych planów trzeba mieć przy ul. 
Miodowej ministra oddanego, pozbawione- 
go samodzielności, zawdzięczającezo swój 
urząd faworowi, a nie swej wartosci.. P. Pa- 
tek jest w Tokio, trzeba zatem zwrócić się 
do Aug. Zaleskiego. P. Skirmunt zbyt eze- 
sto pojawia się w komisył spraw zagr. i nie 
przychodzi stać na baczność tam, gdzie na 
leży. P. Skirmunt ma doświadczenie i ro- 
zum. Jeśli się jednak „patrzy na Świat 76; 
stanowiska humorysty* i lubi „wściekłe ry- 
zykanctwo”, to rozum i doświadczenie są 
balastem. 

Nie wiemy, czy zwvcięży kamdydatura 
Augusta Zaleskiego, Nie wiemy, czy nasza 
polityka zagraniczna stanie się już wyłąsz- 
nie polem eksperymentalnem dla belweder. 
skich mężów stanu. W każdym razie próba 
ta jest wypadkiem tak znamiennym, że 03- 
leżało jej poświęcić kilka uwag. Pisano. że; 
przyjdzie teraz gabinet wojskowych. U nas 
wszystko możliwe. Daleko  groźniejszym 
byłby jednak rząd, który nosiłby sundu*y 
cywilne, a miał kapralskie dusze. Rząd, 
któryby stał tylko na baczność. Czy kan 
dydatura p. A. Zaleskiego i ostatnie „czy 
ny“ p. Ponikowskiego nie wskazują. ze — 
u nas naprawdę wszystko jest mozliwem? 
KE. O SE 


= Ustapienie Meysztowicza. 


Wilno. (A. W.) Ustępujący ze swego Stanowi- 
ska prezes Meysztow:cz wystosował do Komi- 
syi Rządzącej pismo pożegnalne, z podzięko- 
waniem ra współpracę. 


Demonstracya wileńska we Lwowie. 


Lwów. (A. W.) Wczoraj wieczorem odbyła 
się z inicyatywy oOrganizacyi narodowych ma- 
nifestacya wileńska obywatelstwa lwowskiego. 
Wiec zagaił wiceprezydent miasta Dr Stabl, 
poczem przemówił Dr Bobrowiec, zaznaczając, 
że sposób załatwienia problemu  witeńskiego 
może wpłynąć na załatwienie sprawy Małopol- 
ski wschodniej, Uchwałouo rezotueyę, wyraża- 
jącą podziękowanie i hołd delegatom Ziemi 
Wileńskiej, którzy odmówili podpisania aktu, 
niezgodnego z wołą Sejmu i ludności Ziemi Wi- 
leńskiej. Manifcstanci zanieśłi prośbę do Na- 
czelnika państwa, aby ustanowił taki rząd, 
któryby poszedł zgodnie z wolą ludneści wi- 
leńskiej. Następrie udali się manifestanci pod 
mieszkanie ks. Arcybiskupa  Hryniewieck'ego, 
który właśnie przybył do Lwowa i urządziłi mu 
owacyę. 


Kowno wobec przesilenia w Polsce, 
Gdańsk. P. A. T. Z Kowna donoszą: Przest- 


lenie gabinetowe w Polsce, wywołane sprawą |, O ostatniej akeyi Askenazego w sprav 


wileńską, spowodowało tutaj wielką sensacyę. 
Rząd litewski jest zdecydowany domagać się 


pujący: 
P. Ponikowski w nocy ze Środy na czw 


się organizowaniem nowego rządu, stojąc na 
stanowisku  zrekonstruowania_. go z dawnych 


swoich współtowarzyszy rządowych. W wy: |ję 
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nafieu i oświadczył mn: Rząd polski zdaje 60- 
bie sprawę z trudności, jakie mogą wywołać 
uchwały wileńskie na gruncie międzynarodo- 
wym i on sam, p. Askenazy, dołożył wszelkich 
starań, ażeby p. Ponikowski i Skirmunt zape- 
wnili utrzymanie w mocy tej nchwały w nastę- 
pujących trzech zasadach: 1. Sprawa będzie za- 
łatwiona w drodze układn dwustronnego. 2. 
Ziemia wileńska otrzyma pewną antonomię. 
3. Sejm wileński nie będzie rozwiązany. Uzy- 
skanie tego — dodał p. Aszkenazy — koszto- 
wało go niemałego wysiłku, albowiem p. Skir- 
munt, który popiera stanowisko grup wcielenia 
Wileńszczyzny, bardzo się sprzeciwiał, dopie- 


artek iro przy pomocy p. Ponikowskiego powiodło 


tj. Askenazemu, przełamać ten opór. 
Panafieu' mu p. Aske- 
azy i celem dalszego „oświetlania“ sprawy 
echał dn. 21 lutego do Paryża i Genewy w 
towarzystwie p. Arciszewskiego, referenta 
spraw wileńskich w m'n. spraw zagran. 

„Gazeta Warsz.“ w nrze czwartkowym noti- 
, że słynnego komunikatu Reutera, w którym 


wiadzie dziennikarskim oświadczył, że najmil- powiedziano, że koła sprzymierzone niepokoją 


szem byłoby mn, ażeby pozostali wszyscy da-| 
wni ministrowie w gabinecie, Wyraził też na- 
dzieję p. Ponikowski, że w ciągu piątku uda; 
mu się gabinet skonstruować. 

„Obecny okres naszego życia państwowego 
jest wyjątkowo doniosły — mów p. Poniko- 
wski — zarówno w polityce zagranicznej, jak 
i wewnętrznej. Nie mówiąc już o sprawie wi- 
leńskiejj mamy za dwa dni zjazd ministrów 
państw nadbałtyckich, międzynarodowy zjazd 


| sprawie «wciki z ebidemiami, przygotowania 
ido sonferen*t. 


3 iej. nkłady co do obię- 
cia G. Śląska. które bicnic ro ida gładko, 
dalej budżet, walkę z drożyzną, przygotowania 
do przyjęc'a wielkiej fali reemigracyjnej, któ- 
ra nas czeka z nadejściem wiosny. Po przeszko- 
dach — ciągnął dalej p. Ponikowski — na ja- 
kie natrafłem w sprawie wileńskiej, chętnie 
usunąłbym się na bok; kiedy jednak Sejm dużą 
większością głosów znowu mnie powołał do 
władzy, akceptując (?) moją linię postępowa- 
nia, przeto nie mogę wygodnie usunąć się 
od obowiązku. 
Czterech nowych ministrów. 

Konstruując gabinet odbywał nasamprzód p. 
Ponikowski w południe konfereneyę z poszcze- 
gólnymi ministrami. Do wieczora było ustalo- 
ne, że z dawaych ministrów wszyscy wejdą do 
nowego rządu p. Pon:kowskiego, z wyjątkiem 


się rzekomą uchwałą anektującą Wileńszczy- 
znę, nie ogłosił żaden dziennik francuski, za 
wyjątkiem socyalistycznej „Populaireś, Dodaj- 
my nawiasem, p'sze korespondeni paryski tego 
dziennika, że podejrzywamy, iż ów komunikat 
Reutera narodził się dzięki interwencył pol- 
skiej, W istocie na kilka dni przed jego uka- 
zaniem śię naradzali się w Paryżu p. Ciechano- 
wski radcą naszego poselstwa, p. Angust Za- 
leski wybitny federalista, i wreszcie „jeszcze wy- 
bitniejszy* prof. Sz. Askenazy. Te rewelacye 
rzucają charakterystyczne światło na ostatnie 
wydarzenia w sprawie wileńskiej. P, Ponikow- 
ski porozumiewa? się wczoraj w południe z p. 
Skirmuntem w sprawie jego pozostawienia na 
stanowisku ministra spraw zagranicznych. 


August Zaleski kandydatem na ministra, 

Potwierdza się, że lewica 1 ludowey bardzo 
silnie krytykują jego linię polityczną. P. Skir- 
must ostateczną decyzyę uzależnił od porożu- 
mienia się x p. Naczelnikiem Państwa. 54 to 
oczywiście strony zewnętrzne, albowiem w isto- 
cie rzeczy prowadzi się bardzo silną kampanię 
przeciwko p. Skirmuntowi, Wysznięto na sta- 
nowisko min. spraw zagran., cytowanego powy- 
żej przez „Gazetę Warsz." p. Augusta Zaje. 
skiego, byłego posła w Atenach, a obecnie dyr. 
departamentu politycznego w min. spraw zagr. 
Państwa alianckie, z których opinią lewica tak 
bardzo się liczy, zupełnie dobrze pamiętają o 


stanowisku p. Ang. Zaleskiego, wybitnego ger- 
czterech. Trudności wyłoniły się przy obsadza- | 


manofila w czasach wojny, a wskutek tego p. 


niu min. spraw wewnętrznych i zewnętrznych, | Zaleski w chwili obecnej byłby czerwoną pła- 


kolei żelaznej i rolnictwa. Co do min. spraw 
wewnętrznych, kandydatura p. Downarowicza 
nie wchodzi już znpełnie w rachubę. Do War- 
sząwy został wezwany wojewoda łódzki p. 
Antoni Kamiński, który ma najwięcej szans. 
jakkolwick mówiono jeszcze o dawnym woje- 
wodzie warszawskim, a obecnym delegacie 
Rzpl. w Wilnie p. Wład. Sołtanie, Poniewuż 
min. kolei jest chory, przeto zachodzi potrzeba 
obsadzenia i jego stanowiska. Został w tym 
celu wezwany dyr. kolei w Stanisiawowie p. 
Marynowski į prawdopodobnie jemu będzie ofia- 
rowana teka min, kolei. Pomiędzy ludowcarai 
a dotychczasowym min. rolnictwa p. AI. Ra- 
czyńskim istniały duże trudności i przeciwień- 
stwa, przeto sprawa ministerstwa rolnietwa nie 
jest jeszcze uregulowana, Przez pewien cms 
mówiono o ewentualnem zastąpieniu min. gen. 
Sosnkowskiego przez gen. Wład. Sikorskiego, 
jednakże gen. K. Sosnkowski utrzymuje się na 
stanowisku min. spraw wojskowych, 


Lewica zwatcza Skirmunta, 

Najsilniejsza wałka rozstrzyga się o stano- 
wisko ministra spraw zagran. Co do p. Skir- 
munta należy pamiętać, Że z pomiędzy do- 
tychczasowych ministrów spraw zagrau. okazał 
on najwięcej kwalifikacyi i najwięcej samo- 
dzielności. Akcyą swą wybitnie pokojową, 
zwłaszcza wobec problemów wschodnich, nara- 
ził się Bełwederowi. Diatego też czyzmniki re- 


jchtą dla Francyi. Pomimo to lewica i Belweder 


jurgują bardzo gwałtownie jego kandydaturę, 2 
jp. Skirmunta chęlałyby wysłać z powrotem do 
Kwirynału, lub powierzyć mu reprezentacyę 
R konferencyi genueńskiej. l 


Ponikowski mie wstępuje w sprawie wileńskiej. 

Około godz. 2 po poł. pos. Rosset rozmawiał 
z p. Ponikowskim, którego zapytał, jak daleko 
posunęły się porozumienia z delegacyą wileńską 
i wyraził jednocześnie pogląd w imieniu wła- 
snem i p. Skulskiego, że kluby Zjednoczenia 
i mieszczański uważają konieczność dojścia do 
porozumienia z delegacyą wileńską za najbar- 
dziej kategoryczny swój warunek. do poparcia 
nowego rządu. Jednocześnie p. Rosset uwiado- 
mił, że wiadomość o zmianie na stanowisku 
min. spraw zagr. wywołała zaniepokojenie oby- 
dwu wymienionych klubów, albowiem za poli- 
tyczną podstawę nowego rządu uważają utrzy- 
jmanie p. Skirmunta, jako wyraz ciągłości za- 
(granicznej polityki gabinetu. 

Około godz. G wiecz. przyjechał do Sejmu 
p. Ponikowski i po krótkiej naradzie z p. Ba- 
, worowskim zaprosili obaj p. Głąbińskiego na 
:kcenferencyę. Konferencya tych trzech polity- 
,kćw trwała blisko godzinę. Dotyczyła ona sta- 
nowiską przedewszystkiem rządn wobec spra- 
wy wileńskiej, Pos. Głąbiński podn'ósł, że rząd 
przedewszystkiem, zanim się uformuje, „mugi 
dcjsć do porozumienia w sprawie wileńskiej. 
P. Ponikowski wyraził przekonanie, że wobec 
demarche aliantów chcąc Akt taki uzyskać za- 
|równo dla Wileńszczyzny, jak i dla Galicył 
|wsch., nie może w niczem ustąpić į utrzymuje 
|w dalszym ciągu swą linię polityczną. Rozwią- 
zanie sprawy p. Ponikowski widzi w uzyskaniu 


prezentujące kierunek militarny, są przeciwne jednego (1) albo dwu głosów „opornych* tak, 


tej kandydaturze, 

Pozatem p. Skirmunt pomimo swej uległości 
umiał niekiedy przeciwsiawić się p. Sz. Aske- 
nazemu, będącemu inspiratorem polityki Bel- 
weder. 


Spisek belwederczyków. 

| ie wi- 
leńskiej czwartkowa „Rzeczpospolita“ podała 
bardzo charakterystyczne informacye, które 
uprzednio jeszcze nie tak szczegółowo ogłosiła 


przywrócenia stanu, wy(worzonego traktatem | „Gazeta Poranna". Owóż, gdy Sejm wileński 


suwalskim, 


OOO TEE RANO 


powziął uchwałę 20 lutego, p. Aszkenazy od- 
Iwiedził posła francuskiego w Warszawie p. Pa- 


ażeby akt miał większość podpisów, a może być 
przedstawiony Sejmowi do ratyfikacyi, wza- 
mian p. Ponikowski miał się zobowiązać do pod- 


„pisania odpowiedniej deklaracyi, któraby uspo- 


kciła sumienie opornych. P. Głąbiński oświad- 
czył, że delegaci Sejmu wileńskiego nie mogą 
jpodpisać żadnego aktu, któryby był sprzeczny 
jz wolą ludności i uchwałami Sejmu wileń- 
| skiego. j 

W ten sposób konferencya, posiadająca cha- 
Takter informacyjny, skończyła się faktycznie 
na niezem. Co do demarche aliantów zaznaczyć 
należy tutaj, Że jeszcze niedawno pos. Maks 
Miller nie uznawał ani Sejmu wileńskiego, ani 


rezultatów wyborów, a tem mniej uchwał sej- 
mewych i stał na stanowisku, że sprawa wileń- 
ska należy wyłącznie do komnetencyi Ligi na- 
rodów. Teraz M. Miiiler i inni posłowie uznali 
|już uchwały Sejmu wileńskiego i gotowi uznać 
podpisy delegacyi na akcie. 

Zaznaczyć należy, że Naczelnik Państwa od- 
był dłuższą konferencyę z posłem Tomassinim, 
z którym omówił wrażenie, jakie demarche 
aliantów wywołało w społeczeństwie polskiem, 
% trzeba pamiętać, że demarche wywołało wra. 
żenie ujemne, a społeczeństwo nie znające tych 
dokumentów, które prasa czwartkowa przynosi 
trafnie przecież podejrzywało, że zostalo zamó- 
wione przez jakieś czynniki polskie. 


Główna walka o tekę spraw zagr. ` 


Ażeby zobrazować cały dzień polityczny, 
należy wreszcie wspomnieć, że przed wyiazdem 
z Sejmu Ponikowski odbył krótką, kwadrans. 
godz. rozmowę z p. J. Dębskim (lud.) Omawiał 
sprawę Wilna i sprawę min. Skirmunta. Na wy» 
jeździe p. Pomikowskiego ze Sejmu dzień poli 
tyczmy się kończy. Punkt ciężkości tkwi zaró- 
wno w sprawie wileńskiej, jak i sprawie tekł 
min, spraw zagran. Są wszelkie dane, że piątek 
przyniesie rozwiązanie całej sprawy. 


Woj. Kamieński ministrem spraw wewn, 


Warszawa. P. A. T. „Rzeczpospolita” pisze: 
Przystępując do tworzenia nowego rządu, udał 
się p. Ponikowski jeszcze nocą przedewszyst 
kiem do Belwederu i odbył dłuższą konferen- 
cyę z p. Naczelnikiem państwa. W rozmowach 
z członkami dawnegc rządu uzyskał zgedę po- 
zostania na swoich stanowiskach: gen. Sosn- 
kowskiego, p. Michalskiego i Sobolewskiego, 
Dzisiaj w południe rozmawiał również p. Poni- 
kowski z p. Skirmuntem, który nie dał jeszcze: 
cstatecznej odpowiedzi. Wobec  niamotności 
utrzymania p. Downarowieza, rozmawiał dzi- 
siaj p. Pon'kowski z p. Kamieńskim, wojewodą 
łódzkim, który przyłął ofinrowaną mu tekę mh 
nistra spraw wewnętrznych. 


Z OEB 0 REI . I 
2 kady ministrów. 

Warszawa. P. A. T. Rada ministrów na po 
siedzeniu w dniu 9 b. m. wysłuchała sprawo« 
wdania p. kierownika Ministerstwa przemysłu 
i kandlu o pźrtraktacyach band!owych z Rosyą 
i Ukrainą, przyjęła projekt o podwyższeniu 
dodatku za wysiugę lat pratowników państwo- 
wych i załatwiła szereg spraw bieżących. 


Mianowania w Uniwersytetach. 


Warszawa, P. A. T. Naczelnik Daństwa po- 
stanowieniem z dnia 2! stycznia 1922 r. miano, 
wał Dra Jama Zalewskiego profesorcm zwyczaj- 
nym chemii farmaccutycziej na Iniwersytucię 
warszawskim, Dra Edwarda Sucharda, docenta 
Foliwelmiki iwowskiej, pr'f'serem na tzwyczaj. 
nym chemii ogółnej w tejże P litechnicc. Dra 
Antoniego Plamitzera pre; na tzwyczajny m geo 
metryi wykreślnej Politschniki lwowskiej, by- 
ego profesora uniwersytetu saratowskiego Ja- 
na Henryke Luhienieckiego prof. nadzwyczaj. 
nym farmakologi? na Uniwersytecie poznańskim. 
Postanowieniem z dnia 7 lutego b. r. byłego 
profesora uniwersytetu moskiewskiego Dra WE 
ktora Porzezińskiego profesorem zwyczajnym 
językoznawstwa europejskiego na Uniw ersyto- 
cio warszawskim, 


Konferencya bałtycka w Warszawie. 


Warszawa, P. A. T. Dnia 12 marca rozpo 
czyna się w Warszawie zjazd ministrów epraw 
zagranicznych państw bałtyckich Szereg ko- 
mizyi pracenje obecnie, c-lem przygotowania 
programu ?jazdun. W związku z konformcyą, 
przył vit do Warszawy posłzwie porey przy. 
rzadzie fizlandzkim i Iotowskim, pp. Michal 
Nokclniek* i Jodke Narkiewicz. 

Helsingfors. P. A. T. Z Rewla donoszą, że 
minister spraw zagr. Hüp Oraz Trudowikow 
i Stradzman zostali mianowani delegatami 
estońskimi na konferencyę patstw baliyekich 
w Warszawie. 


L. George tworzy strannietwo rzączwe. 


Wiedeń P. A. T. „Neue freic DTrasce* domo. 
si z Ianivpn, że wyczuwa rję tam kcnieczność 
utworzenia, pod kierunkiem Lloyd George'a, 
wielkiego stromnietwa rządowegu, w skład któ 
rego weszłyby wszystkie czynniki, powodują: 
ce się dobrą wolą i to od skrajnej lewicy du 
skrajnej prawicy Wezorai rebrai się na posie 
dzenia ezłonkowie Izby gmin wybrani po rar 
pierwszy w roku 1918. De grupy tej należy 
105 konserwatystów i 15 Kterułów, Wszyscy 
wi zajmują stanowisko przychylne wctee pro- 
tjektu utworzenia stronnictwa. 


CHOROBA GEORGE'A. 

Londyn. (A. W.) Lori Chamterlay zawie 
domił Izbę gmin, że L. George zachorował. 
Cierpi on na katar bronchialny i musi wziąć 
urlop na wypoczynek. 


Sw. A 


Z dnia politycznego. 


Nikesenma propaganda żydowska przeciw 


Polsce, 

Jak nikczemnych sposobów chwytają się ży- 
` dri, aby szkodzić Polsce, mamy nowy dowód. 
Jak stwierdza komunikat pumocy jeńcom, ja- 
cyś „przyjaciele* Polski rozsyłają fotogralia, 
przedstawiające rzekomo sceny z powrotu re- 
patrpantów z Rosyi i w ten sposób chcą zdy- 
skredytować Polskę w oczach Europy. Tým- 
«czasem są to fotografie ofiar mordów bolszewi- 
ckich podczas irwazyi na Polskę. 

Nie trudno się domyśleć, że temi fotogra- 
fiumi posłngują się żydzi. Stwierdzono już zre- 
zzłą niejednokrotnie, że zagraniczue pisma ży- 
ilowskie iNustrowały „pogromy w Polsce“ zdję- 
cimi z Rosyi... Dziś ta sama nikczemność po- 
wtarza się z Okazyi powrotu repatryantów z 
Rosyi. . 

Kobiety w Izbie lordów. 

Z Londynu donoszą, że „komitet uprzy wile- 
jowanych* w Izbie lordów powziął ważuą 
uchwałę, a mianowicie przyznał prawo zasia- 
dania w niej lady Rhondda, jedynej córce i 
gpadkobierczyni bogaiego przemysłowca Tho- 
masa, który otrzymał tytnł lorda Rhondda na 
dwa tygodnie przed śmiercią. Jako powód tej 
uchwały przyjęto ustawę, dozwalającą kobi 
tom rasiadać w Izbie niższej. Rozstrzygnięcie 
to ważnem jest dla dwudziestu kobiet z arysto- 
kracyi angielskiej; które na podstawie osobi- 
stao prawa (jako jedyne spadkobierczynie 
swych utytułowanych ojców) mogłyby zasia- 
daó w Izbie lordów. Między  interesowanemi 
znajduje sią także lady Warwick, znana socya- 
listka o zabarwieniu bołszewickiem. 


Odkryte karty. 

Jelon z czjtelników przysyła navt następu- 
jące uwagi: 

SY numerze „Naprzodu“ z dn. 3 marca za- 
micgzczone jest sprawozdanie z konferencyi 
twowskicgo komitetu obwodowego P. P. S. 
Dobrze się stało, że zcstało ogłoszone to spra- 
wezdamie z przemówieniami pp. Daszyńskiego 
i Moraczewskiego, które rzuciły nareszcie 
światło na to, co dotąd mogło być tylko do- 
mysłem. Bo oto pan Daszyński powiedział co 
następuje: „Socyalizm polski ani razu przez lat 
30 nie przociwstawił się dążeniom ludu ukranń- 
skiego do naredowej niepodległo- 
ści.. Kto chce zniszczyć podstawy reakcyl w 
Posco, ten musi załatwić sprawę Galicyi 
wschodniej". A pan Moraczewski dodał: „dla 
przyszłości gotyalizmu Koniecznem jest wy- 
walezenie wolności dla Ukraińców". 

Wytłomaczyji nam więc obaj cł panowie 
warno na „białem wiele rzeczy, które dotąd 
byty tylko prawdopodobną, ale nie stwierdzo- 
mą hipotezą, 

Teraz wiemy już na pewno, dlacrego rząd 
polski w r. 1919 zamiast — vo mógł bez trudu 
uczynić — dokończyć definitywnie zwycięstwo 
sad pokonanemi wojskami Petlury i ugrunto- 
wać panowanie polskie na kresach wschodnich, 
przynoszące przez to wprost nisobliczalną ko- 
rryŚć skonomiemmą Państwu, wolał pójść na 
ryzykowną drogę sojuszu z Petlurą i polityki 
Fethirowsko-ukraińskiej, A nie zapominajmy, 
że Petlura mchodrił na Wołyniu i Podolu w 
r. 418 ra zawviętoge wroga i okrutniejszegu 
tępicicia Polaków, niż bolszewicy, ciążyła na 
nim świeżo przelana we wschodniej Małopolsce 
krew kobiet i dzieci, starców i katowanych 
jeńców, zakonnie i księży. Wszak to był sprzy- 
mierzeniec p. Daszyńskiego w tępieniu „„reak- 
cyi“, z nim należało więc być w przymierzu. 

Możnaby powiedzieć, że rząd polski uczynił 
te pod presyą ententy. Odpowiedź łatwa: w 
roku 1819 nie musiała się Polska więcej ra- 
chewać z presyą ententy, niż się z nią rachował 
w r. 1920 gonerał Żeligowski. 

Wiemy dalej, dlaczego rząd polski w dal- 
szym ciągu popierał Pet!urę wbrew zdaniu 
tejre samej ententy i dostarczał mu broni 
i umunicyi, narażając skarb na ogromne wy- 
datki, a Państwo na poważne zawikłania dy- 
płomatyczne, dając bolszewikom atut przevi- 
wko nam, a wszystkim naszym wrogom pozór 
do oskarżania nas o imperyalizm i do robienia 
nam zarzutu, że jesteśmy „zaburzycielami Eu- 
ropy” (troublemakers of Europe). 

Wiemy wreszcie, dlaczego robią się %ypra- 
wy kijowskie bez dostatecznej ilości wojska, 
bez rezerw i wojsk etapowych, bez przygoto- 
wania jednej linii obronnej na wypadek cd- 
wrotu, dlaczego prowadzi się wojsko w nie- 
zidńerne przestrzenie, gdzia utrzymanie należy- 
tego frontu nie było możliwe, Wiemy dlaczego 
w rezultacie tego wszystkiego spadła na Polskę 
hańba gorsza od największej hań- 
by przedrozbiorowej od Pił awiec, 
ta, że bolszewicka hołota (bo armii bolszewi- 
ckiej z r. 1920 inaczej nazwać nie można) do- 
tarła o 14 kilometrów od Warszawy! , 

Ot dlatego, że „w interesie socyalizmu leży 
mywalczenie wolności dla Ukraińców! 

Dlatego przelewa się krew tysięcy żołnierzy 
polskich, a więc i chłopów i robotników wie- 
rzących, że socyalistom chodzi o ich dołę, dla 
tego pozbawia się żywicieli tysięcy rodzin, dla 
tego rujnuje się finanse Państwa, wystawia się 
na zniszczenie jego większą połowę, ryzykuje 
się nawet sam jego byt! 

Ale nie to nas dziwi ze strony P. P. S. Jej 
nazwa jest „coniradictio in adiecto“, bo 20- 
cyalizm w założeniu swem jest międz*narodo- 
wy. Z jej działalności zaś mielismy dość də- 
wodów, który z dwu przymiotnków w tytule 
używanych jest prawdziwy, a który kłamany, 
nie nas przeto nie dziwi, że dła niej nie egzy- 
stuje interes Państwa Polskiego tam, gdzie 
wchodzi w grę interes socyalizmu. 

Dziwi nas rzecz inna. Socyalizm tuszy sobie 
znaleść sojuszników w Galicyi wschodniej i na 
Ukrainie. Ale przecież leaderzy P. P. S. mu- 
szą zdawać sobie sprawę, że tamtejszyi socyar 


„GLOS NARODE“ s dnia tl Marca 1922 roku, 


lizm nie jest świadomym siebie, swych celów 
i swej ideologii socyalizmem takiego np. TO- 
botnika śląskiego. Światopogląd i ideo- 
logia socyalisty ukraińskiego 
są o wiela bliższe ideologii bob 
szewiekiego krasnoarmiejca, niż 
uświadomionego socyalisty. I dlatego nie ulega 
dła nas wątpłiwości, kto znajdzie tam sprzy- 
mierzeńców: socyalizm, czy też jego dziecko 
i jego wróg, wydzierający mu coraz bardziej 
grunt z pod nóg — komunizm, i to w formie 
berdzo zbliżonej do rosyjskiej. Nie zdaje nam 
się zatem, by P. P. S. prowadziła politykę, ko- 
rzystną „pro domo sua”. Nio należy zapomi- 
nać, że czerezwyczajki zawzięciej jeszcze niż 
„hurżujów” tępiły mieńszewików. T. H 


Podatek czy konfiskata majątku? 


Otrzymujemy następujące uwagi: Wśród 
wiełu bolączek, które zneszą cierpliwie biedni 
Krakowianie, jest jednak jedna, większa naa 
inne i ta im już do żywego dopiekła. Tą bo- 
lączką jest t zw. „podatek od przyre- 
stu wartości". 

Statut tego „podatku“ opiera się na usta- 
wie g dnia 24 paździomika 1919 r., która zmie- 
nia w tym przedmiocie dawne ustawy gmin- 
ne, oraz rozszerza zakres działania galicyjskich 
Rad miejskich. Został om zatwierdzony przez 
Min. spraw wewn. w porozumieniu z Min. skar- 
bu reskryptem z dn. 10 grudnia 1919 r. i obs- 
wiązuje z mocą wsteczną od 1 lipca 1915 r. 

Statut ten i późniejsze uzupełnienia przewi- 
dują podatek od przyrostu aż do 50% rzeka- 
mego przyrostu, a to już powyżej jedne- 
go miliona par.ęset tysięcy marek. 

Pomijam „tutaj absurdy w stylu wstecznego 
obowiązywania, pomijam kwestyę sporną 10 
do ważności wogóle tego statutu, cheę tu 
tylko zastanowić się nad tem, jak w praktyce 
ten „podatek“ wygląda. 

Wiadomą jest rzeczą, że dzisiejsze kontrak- 
ty* kupna—esprzedaży traktują oe wartościach 
powyżej 1 miliona, boć dziś nie ma nierucho- 
mości, która mogłaby mniej kosztować, czyli, 
że w zasadzie od każdego kqgftrakt.u 
wymierza Magistrat m. Krakowa podatek 
w wysokości 50% przywostu wartości. 

Magistrat stosuje zupełnie- prawidłowo w 
swojej interpretacyi postanowienia statutu, 
co jednak nie usuwa koniecznej dyskusyi na 
temat. czy opłatę tę, którą pobiera Magistrat 
od rzekomego przyrostu wartości można uwa- 
żać dziś za podatek, czy też należy uważać 
ją za bezprawną konfiskatę majątku! 

Weźmy przykład: W r. 1922 p. X. realność 
swą, kupioną w r. 1917 za 60.000 kor., sprze- 
daje p. Y. za cenę 5.000.000 Mkp. Ponieważ 
statut podaje obliczenia w koronach, więc dla 
„uproszczenia" trzeba wszystko przglic7a4-—3 
kórony, później ną resrki. Ubiiczenie przedsta- 


|wia sią śasiępująca: 


Cena pozbycia wynosi 7.142.857 kor.. min's 
10% dewaluacya wilnty — 714.285 kor., po- 
zostaje 6,328.672 kor, minus cena nabycia 
z r. 1017 — 60.000 kor, minus 5% przeno- 
śne — 8.000 kor., pozostaje 5,965.672 kor., co 
stanowi przyrost; połowa tego wynosi 2.987.836 
kor., a po zamianie na marki polskie 2.091.483 
Mkp. ł kwota ta wymierzona z2.08.t.2- 
je od ceny kupna—sprzedaży, wynoszącej 
5,000.000 Mkp., jako „podatek od przyrostu 
wartości", który płaci sprzedawca realności! 

Przypuśćmy teraz, że strony umówiły się, iż 
podatęk ten zapłaci nabywca realności i na 
życzenie sprzedawcy postanowienie to umi» 
szczono w kontrakcie. Suma uabycia będzie 
wówczas wynosić 10 130.693 kor., minus 10% 
dew, waluty 1.013.069 kor., pozostaje 9,117.624 
kor. 1 tę kwotę przyjmuje się jako cenę po- 
zbycia, a przez pół wzięta wynosi 4553.812 
kor, zamienione na maski polskie 3,191.168 
Mkp., co stanowi w tym wypadku podatek nd 
przyrostu wartości. który jednak znowu (zgo- 
dnie ze statutem) wymierza się eprzedawcy. 

Jak widzimy, podatek w drugim wypadku 
zwiększył się o przeszłe 1 milion marek, które 
prawnie ale bezpodstawnie zabiera Magistrat. 

Zapewna, gdybyśmy pieniądze traktowali 
jako bezwŚtrtoświowe papierki, to takie rozu- 
mowanie byłoby słuszne: dałeś za realność 100 
papierków, wziąłeś za nia 10 008 takich papier- 
ków, masz ich tedy o 9.900 więcej, podzial 
stę ze muą, Magistratem. i byłaby ładna za- 
bawa. Ponieważ jednak pieniądz, chociaż pa 
pierowy, nie jest jednak bezwartościowym pa- 
pierkiem, przeto rzecz jest trochę więcej skom- 
plikowana i przestaje być zabawą. Otóż jakże 
dziś wygląda przyrost wartości? 

Korona austr. równała się zwykle jednej 
piątej dółara, ezyli realność nasza z przykła- 
du kosztowała 6.000 dolarów, powinna tedy 
być za tyle sprzedamą, aby właściciel nie po- 
niósł szkody, a wiec (biorąc dolar tylko po 
3.000 Mkp) za 18.000 009 Mkp! Właściciel jed- 
dnak sprzedał realność za 5.000.000 Mkp. 
gdzież tu tedy jest przyrost war- 
tości?! A przecież wiadomo ogólnie, że 17e- 
Czywiście realności są tanie, gdyż zbudowanie 
dziś takiej realności, sprzedanej za 5.000.000 
Mkp. kosztowałoby z pewnością  25,000.000 
Marek p.l 

Dochodzimy więć do wniosku, że jakiś hłąd 
musi tkwić w całej tej sprawie i błąd ten leży 
jak na dłoni. Oto, statut sam mówi o ..war- 
tości“ nabycia i pozbycia. wprawdzie powia ła. 
że „w zasadzie” uważać należy za takie „2% 
ny* pozbycia i nabycia, jednak daży do tego. 
że „wartość“ realności należy ohliczyć przez 
deliczenia do ceny nabycia różnych nakładów, 
przez odliczenia od ceny pozbycia % za da- 
waluacyę waluty i t. d., czyli że zgadza cię 
z tem, iż za „wartość* nie można tu 
przyjąć ceny wyrażonej w kon- 
trakcie. Wprawdzie ci, eo statut tworzyli. 
nie przewidywali, że spadek marki polskiej 
pójdzie tak daleko. jednak w intencyi swaj 
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chcieli, aby wartość rzeczywista była ustało | (a 13); dekrety Kongr. Obrządków o zatwier- cynk. Również zauważono, że niektóre blaszan: 


na. A tę wartość można ustalić tylko wtedy, 
jeśli uwzględni się stesunek war- 
teściw tym wypadku korony do marki p fr 
dług kursów giełdowych, poczem 
o ile okazałby się przyrost wartości, to można- 
by zastosować przepisy statutu o doliczeniach, 
odliczeniach, dewaluacyi waluty i t. d. Tego 
rodzaju imterpretacyi statutu nie ma stać na 
przeszkodzie, tylko kwestya dobrej 
woli ze strony Magistratu i Rady 
miejskiej. 

Najwyższy też czas, aby PP. Radni miasta 
zajęli się tą sprawą i przeczytawszy statut 
podatku ed przyrostu wartości, zbadał tę 
sprawę źródłowo u odnośnych referentów w 
Magistracie i położyli kres temu absurdalne 
mu i niesłyckanemu w skarbowości  „podat- 
kowi“! . R. 


|= PETREA pn: D 
Echa. 

-«.„W piątek dnia 8 b. m. przedstawiciele 
P. S. L. z p. Ratajem na czele mówili o rzą- 
dzie p. Ponikowskiego w jego obecności w taki 
sposób, że wogóle nie chciano tege ogłaszać, 
a dzisiaj P. S. L. zwraca się do p. Ponikow- 
skiego o objącie kierownictwa nowego rządu. 
W sobotę dnia 4 b. m. p. Skulski oświadczył, 
że wobec oporu p. Ponikowskięgo trzeba po- 
wolać nowy rząd, który podpisze akt ziączenia 
z dodatkiem: „zgodnie z konstytucyą", a dzisiaj 
p. Skulski powołuje znowu rząd p. Ponikow- 
skiego i zadawala się skromną uwagą, że rząd 
ten winien załatwić sprawę wileńską, ale nie 
mówi jak. To są koziołki iście cyrkowe, to jest 

zawrotna shimmy polityczne”, 

(„Rzeczpospolita* z dn. 8 marca). 


Posłowie rządów sprzymierzonych przestrze- 
gli przed „zatwierdzeniem przez Sejm Rzeczy- 
pospolitej prostej ansksyi Ziemi Wileńskiej". 
Czyli, że nazwali uchwałę wileńską „prostą 
aneksyą Ziemi Wileńskiej”. A polski minister 
spraw zagranicznych „przyjął to oświadczenie 
do wiadomości z tem, ża je właściwym czynni- 
kom zakomunikuje”. 

I to jest dowodem, że owa „demarche” była 
więcej, niż upragnioną przez rząd 
Przecież, w przeciwnym razie, każdy jako taka 
się szanujący minister polski byłby zna! azł od- 
powiedź na zarzut „aneksyi”, że o niej mowy 
być nie może tam, gdzie odbyła się konsul- 
tacya woli ludności. 

(„Gaz. Warsz.” z d. 8 marca), 


Gdy Sejm wileński odrzucił wnżosek auto- 
ncemiezny, p. Chomiński, mąż zaufania 
Belwederu i oczywiście gwałtowny federalista 
zawołał: 

„Uchwałajcie sobie, co chcecie, a my jednak 
autonomię mieć będziemy”. 


Lp m, w 
Acta Apostolice sedis 


w tegorocznych zeszytach (r XIV. z. 1—5) 
zawierają już całkowity materyał, odnoszący 
się do ostatniej zmiany pontyfikatu. Zawiada- 
mia o Śmierci Benedykta XV. zeszyt drugi, 
w następnym znajdujemy między innemi opis 
zgonu, przepisy  Prefekta Ceremonii co də 
stroju dostojników Kościoła podczas uroczy- 
stości żałobnych, akt złożenia do trumny i po- 
grzebania, przytaczający „in extenso“ łaciński 
życiorys Zmarłego, zamknięty razem zo zwł- 
kami, sprawozdanie z przebiegu pontyfikalnych 
egzekwii, t. zw. „Novemdiales*. Drugą część 
zeszytu zapołniły kondolencve urzędowe z po- 
wodu śmierci Benedykta XV. a więc prze- 
mowa kondolencyjna, którą w imieniu ciała 
dyplomatycznego przy Stolicy św. dziekam te- 
go grona, markiz Villasinda, ambasador hisz- 
pański, wygłosił na uroczystem przyjęciu dy- 
plomacyi przez Kolegium św. w dniu 28 sty- 
cznia, oraz odpowiedź  Kardynała-Dziekama; 
wreszcie depesze kondolencyjne panujących 
lub rządów z krajów: Egipt, Afganistan, Al- 
bania, Andorra, Anglia, Argentyna, Armenia, 
Assyrya, Austrya, Bawarya, Belgia, Boliwia, 
Bruzylia, Bułgarya, Kanada, Chile, Kolumbia, 
Costarica, Dania, Finlandya, Fiume, Francya, 
Niemcy, Grecya, Szwajcarya, -Irlandya, Hiszna- 
nia, Holandya, Węgry, Japonia, Łotwa, Indve, 
Lichtensztain, Litwa, Portugalia, Luksomburg, 
Malta, Monaco, Czarmogórza, Nicaragua, Nor- 
wegia, Palestyna, Panama, Paraguay, Pem, 
Polska, Rosya. San Marino, San Salvador, 
Saksonia, Serbo-Kroacya, Szwecya, Stany 
Zjednoczone, Wenezuela. Razem 54 państwa! 
Niema w tym szeregu Włoch i Turcyi, 
eo jest rzeczą zrozumiałą, ale niema również 
i Czech, czego zupełnie zrozumieć nie mo- 
żna, a tem mniej wytłomaczyć, ponieważ pań- 
stwo to ma przy Stolicy Św. swoją reprezen- 
tacyę. Podnieść należy % uznaniem szczegół, 
że na tę urzędową listę kondolencyi nie tra- 
fiła depesza, którą podawały dzienniki, wysto- 
sowana przez panów  Petriszewicza i Lawi- 
ckiego w imieniu „Respubliki Galiey.j- 
s.kie.j" — z Wiednia, a mówiąca i przy tej 
nawet okazyi o „prześladowanym w. Galicyi 
Wschodniej ludzie ukraińskim“. 

Zeszyt czwarty przynosi na pierwszej strn- 
nie zawiadomienie, w formie słów rytualnych, 
o wyborze Piusa XI. i pierwszy komunikat no- 
wego Papieża o znaczeniu, jakie należy przy- 
pisać Błogosławieństwu, ndielonemu w dniu 
6 lutego z balkonu zewnętrznego Bazyliki. 

Zeszyt piąty poświęcony jest całkowicie 
aktom, odnoszącym się do Konklawe i do wy- 
boru Piusa XI. Zaczynają się formułą przysię- 
gi Kardynałów, a kończą biografią nowego 
Papieża, 

Pozatem zeszyty emawiane zawierają je 
szcze kilka dokumentów ogólmiejszego znacze- 
nia. Do tych wstatnich należy list Benedykta 
XV. na 400-tna rocznięe urodzin Sykstusa V, 


dzeniu czci pobożnej bt. Andrzeja Franchi, bpa ki były dziurawe i pozalepiane mydłem. 
Pistoi, Dom ikanina, zm. 1401, o wprowadze-!: Pożądanem jest, by organa pracowni chemi« 
niu sprawy sł. b. Levnarda Murialdo, założy- |cznej częściej przeprowadzały podobne kontro 
ciela Zgr. św. Józefa, zm. 1900 w Turynie 'łe targowe w interesie mieszkańców miasta, 
o heroiczności cnót czcig. sł. b. Jana Nepomu- | którzy padają ofiarą wyzysku handlarzy, naw 
cena Neumann, bpa. Filadelfii, Redemptorysty rażeni są nadto na spożywanie produktów 
(s. 16—26); lista wyroków, wydanych w r.|szkodliwych dla zdrowia luflzkiego. 

1921 przez Rotę (s. 100—108); przepisy Peni-| WYKRYTA KRADZIEŻ. Dnia 18 listopada ub. 
tencyaryi Apostolskiej o odpustach według roku skradziono na szkodę p. Stefanii Pawliko- 


tem Polacy — 116, żydzi 56, Niemey 3, a ko 
mitety beyz. oblicza narodowego urządziły 40 za 

baw. Z pośród tych zabaw najwięcej znów Stor, 

Bitnkowo urządzili robotnicy — 84. potem wok, 

ne zawody —— 43, najmniej urzędnicy, bo tylka 

5; różna stowarzyszenia urządziły 111 zabaw 

Cyfry te Oczywiście nie obejmują zabaw prys 

watnych i w ciasnem kółku urządzonych, któr 

rych do policyi mie zgłoszono. 

ZBROJNY NAPAD BANDYCKI W nocy 
z 28 lutego na 1 b. m. na folwark B. Hormalem| 
go w Stojowieach, w pow. mieleckim, napadła 
sześciu bandytów, uzbrojonych w Karabiny, 
Napastnicy wdarli się do spichlerza i zrabo« 
wali 180 kg. pszenicy i 100 kg. owsa. W dał< 
szym rabunku przeszkodził opryszkom stródl 
nocny, Jam Berger, który, zbudziwszy służ 
folwarczną, spłoszył baudytów. Bandyci, ucho< 
dząc z osied'a, oddali około 10 strzałów karabi 
nowych i znikli w ciemnościach nocy. 

WALKA Z BAKDYTAMI. W okolicach Przy 
tuku w pow. radomskim policya urządziła obta< 
wę na grasujących tam kan lvtów. Policyi udas 
ło się ująć dwu z nich. G27 prowadzono ich 
do aresztu, jeden zaezął uciekać, wskutek ezes 
go pelicva fala sa'wę i położyła go trunem. 
W czasie strzełapiny zabity teź został przy 
pafkowo rzeźnik, 40-letni A. Fidelhtaum. Przed 
śmiercią bandyta wydał bardzo licznych usze- 
stników bandy, których potem wyłapano i na 
8-miu wozach odwieziono do więzienia w Rado 
miu. 


rozpocznie się 20 b. m. Ferye wiałkanocne roz- 
poczną się © kwietnia i trwać będą do 23 kwie- 
tnia b. r. 

KATEDRA FILOLOGII ANGIELSKIEJ NA 
UNIW. JAGIELL. „Monitor Polski* ogłasza: 
Naczelnik państwa zamianował Dra Romana 
Dyboskiego profesorem zwyczajnym filo- 
logii amgielskiej na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim w Krakowie, z ważnością nominacyi od 
dnia 1 kwietnia 1920 r. 

NA CZEŚĆ STANISŁAWA PRZYBYSZEW- 
SKIEGO. W czasie jutrzejszego (sobota) jubi- 
leusżowego przedstawienia „Matki”  Przyby- 
szewskiego w teatrze im. Słowackiego przemó« 
wią do Jubilata: dyrektor teatru Trzejństa 
i przedstawiciel teatrów jugosłowiańskich. Vi- 
lim Franczie, poczem prezes krakowskiego 
Związku literatów, Jan Pietrzycki, wręczy Ju- 
bilatowi dyplom honorowego członka Związku. 
Dyplom został wykonany przez znanego arty- 
stę-malarza, I. Galla. W ezasie antraktów arty- 
stki sceny naszej zbierać będą na widowni dat. 
ki na rzecz gimnazyum polskiego w Gdańsku, 
którego jednym z inicyatorów i najczyaniej- 
szych organizatorów jest Stanisław  Przyby- 
szewski. — W niedzielę 12 b. m. wygłosi Jubi- 
lat w sali Starego Teatru odczyt na temat 
„Naga dusza”. 


(s. 143). ponad milion marek. Prowadzone w tej sprawie 
żniejszych publikacyi kistorycznych z lat osta. t9] kradzieży, podając, że dopuściła się jej wspól- 
raj w południe usiłował zbiedz z tutejszego s4% 
Z powedu żądania, postawionego przez de- Legionów został przytrzymany przez tłumy ści+ 
legram do p. prozydenta Calondera: Na całym obszarze Polski panowała pogoda 
-|-63, masimum +11.1, minimum --29, opad 
Górnego Śląska, polska Akademia Umicjętno- 
fed: . 1 . +, 12) ) 3907. 
-) Kasinferzdocawiki, profesóc Fiogif | zelo wygłosi w tarnowsk'm „Rozwoju 
iacyi żydó b 
jelkot wfiirakowiij o asymilacyi żydów w Polsce 
dził swe lata dziecinna i zasadził drzewa, z któ- wy niemieckie na Pomorzu, świadczy o tem 
syi osadniezej, a żołnierze nie dbają byna |tana jest tam „Danz. Ztg.” a w mniejszej mi 
się tą pamiątką przeszłości. ul. Rajtaczaka, w dniach 22 i 23 b. m. Na po 
prawy 
właścicieli realności 1 t. d. 
NA UNIWERSYTECIE JAGIELL, Rektorat PARNA OWEN 
mieszkańców urządzili zabaw Rusini — 56, po 
mestr drugi kończy się dnia 11 b. m., zaś trzeci 
POTRĄCENIE PODATKU DOCHODOWEGO 
KONTROLE WŚRÓB HANDLARZY MLE- |CZA% Od, szeregu tygodni tala policya war- 
w wislu wypadkach mleko przyniesiono na targ;w okolicach Sęk*cina, Błonia i innych miejsca- 


E 3 wej. żony architekta, znaczoą ilość  biżutcrył 
rozporządzenia Piusa XI z dnia 17 lutego ;; kilkadziesiąt metrów cą łącznej aoi 
Zeszyty: 8, p. t „In mortem Benedicti PP. | dochodzenia. naprowadziły policyę na pewne śla- 
XV.“ oraz 5, p. t. „Conclave et exaltatio Ssmi BARN a uno da to 
Domini Nostri Pit PP. XI.“ ze względu na posługaczki. Na skutek wyniku tych dochodzeń 
materyai przez nie objęty należą do najwa- aresztowano Paruchową, która przyznała się da 
s nie z u znajomymi. W związku z tą kradzie- 
tnich. fir). EA dokonano szeregu zee c część 
(skradzionej biżuteryi odebrano od Paruchowej 
i a WE: o" |1 zwrócona poszkodowanej, 
K R O N I KA NIEUDAŁA UCIECZKA Z WIĘZIENIA. Wczo- 
© 
powiatowego podczas cdprow:dzania ze gal: roz- 
AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI PRZECIW ow. do kaźni. znany złodziej, nazwiskiem Danice. 
WPROWADZENIU WASSERPOLSKIEGO eei A I i OR ra 
ac św. Magdaleny, skąd skiero i zalo- 
DYALEKTU NA G. ŚLĄSKU. nym pędzie na ul. Grodzką. Tutaj koło koszar 
legacyę niemiecką w Genewie aby w polskich ST4cej go publiczne 
szkołach niemieckiej części Górnego ry e AA n y 
wprowadzono t. zw. dyalekt wasserpolnisch |-„4 paltekiem depresta spowodowała doł Eg 
k A A "R altykiem Geprespa spowodowała dość silne 
jako język wykładowy, Akademia Umicjętno- |a mi: jseami gwałtowso wiatry w kierunku zacho 
ści w Krakowie wystosowala następujący 1> ;dnim. 
si N zmienna o zachmarzeniu przeważnie dość dużem. 
Prezydent Calonder, Rada Ligi Narodów — Temperatury w r uae połudu:cwych wahaly, 
Gencwa. y 5 A się w granicach od -++¥.0 (Poznań) do --18 (Tar- 
Dowiedziawszy się, że delegacya niemiecka |nów). 
w Genewie żąda wprowadzenia gwary zwanej Kraków 8h wiecz.: Ciśnienie 709.8, temperatura 
wasserpolnisch do szkół w części miomieckiej jo mm.: stan nieba: pochmnrnn, 
Prognoza na piątek: Pogoda zmienną 
ści w Krakowie stwierdza ninicjszem, że ten |chłodniej, wiatry północno-zachodnie. 
dyalekt nie jest językiem literackim i że mia- ąz 
szkańcy polscy całego Górnego Śląska używa- Z Polskt f ze świata, 
ją wyłącznie języka polskiego w kościele. pra- „ROZWÓJ* W TARNOWIE. W najbiiższą 
sie i w literatumze. j 
2 : a 4 $ o“ |prof. Uniw. Jag., Wacław Sobieski, odczyt pod 
klasycznej w Uniwersytecie Jagiellońskim A dydd jako- obywatele M A 
i prezes polskiej Akademii Umiejętności w Kra- |akiego“, Odczyt odbędzie się w Sokole o godz. 
kowie. (—) Stanisław Wróblewski, prof. pra- Se 3 s. wz 
= Liao w Ddlw oret n żelloźskim 3 po południu. W następną niedzielę o tej samej 
£ rzyms > erzyt: kS. R t i WERK 4 i ig 
i sekretarz generalny polskiej Akademii Umiz- re e 
; PIERWSZE ZEBRANIE KLUBU WSZECH- 
POLSKIEGO. Dnia 8 b. m. odbyło się pierwsze 
DOM, GD: D a 
i M, ań ią g pa O” zebranie nowo założonego Klubu Wszechpol: 
jak donosi „Rzeczpospolita“, jest poważnie za | skiego. P. Roman Dmowski wygłosił referat, 
grożony. Jest to drewniany domek w pobli-| o zasadnieniach dzieiejszej politrki nolskiaj.: 
żu miasteczka Kosowa w województwie pole-| WPŁYWY PRASY NIEMIECKIEJ NA PO 
skiem, Tadeusz Kościuszko tam urodził się, spę- |MORZU. Jak jeszcze silnie oddziaływują wpły< 
rych przetrwała jeszcze po dziś dzień stara lipa. |fakt zagnieżdżenia się niemieckich pism gdań-, 
Za czasów rosyjskich dom ten znalazł wśród skich po miejscowościach pomorskich. Samq 
miejscowej ludności troskliwych opiekunów, |tylko „Danziger Neustə Nachrichten" rozch 
dzięki czemu przetrwał do obecnych czasów. |dzą się na Pomorzu w liczbie 16.000 egzempla< 
Dzć tam jednakże mieści się kancelaryn komi: |rzy (dane z miesiąca grudnia). Oprócz tego cz 
mniej o konserwacyę budynku. Woda przecie |rze także inne pisma, szczególnie  eentrowyj 
ka przez dach, ściany gniją — wobec czego | „Danz. Volksblatt”, „AR 
dem, pozostawiony „opiece: iw Kkrótkim| ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU CHRZESC) 
czasie ulegnie zupełnej ruinie, Ministerstwo | WŁAŚCICIELI REALNOŚCI odbędzie się 
kultury i sztuki nie uważało za stosowne zająć ) Poznaniu w gali B'bltoteki uniwersyteckiej przyj 
rządku dziennym: Wybór członków zarządu, 
Kraków, 10 maroa, > przył. omówienie położen'» wiam 
WOJEWODA DR GAŁECKI wyjechał dz | agp, „ie ad popesłaych Skutków Maan 
siaj, w piątek, w sprawach urzęĝowych na je- a oatoriy od ONA RO 
? $ g ; Ia: ; ń 
den dzień do Białej. - Penam "ama GS 
ZAKOŃCZENIE DRUGIEGO TRIMESTRU| zę sT ATYSTYKI 
Uniwersytetu Jagiell. zawiadomił młodzież, że NE a yda Wget 
k s 4 r zgłoszono 743 zabaw publi 
na skutek reskryptu Mimst, W. R. i O. P. przer- | ornych, z których 86 odbyło gie w styczni 
wa między drugim a uzecim trimastrem 20- |4 147 w lut m Najwi ej à stosy do Alości 
staje utrzymana i ferye Świąt Wielkanocnych > ada | 
będą trwały dwa tygodnie, Wobee tego, tri- 
PRZEZ SŁIUŻBODAWCÓW z tytułu wypłaco- 
nych uposażeń służbowych, emerytur i wyna-| Podczas drugiej obławy bandyci stawili opór, 
grodzeń za najemną pracę, zostało wstrzymano, |tyskurełc czego poficya jólnego z nich za 
bez wzglęłu na to. czy pobierający uposażenie | gtrz.liła. i 
są pracownikami pułlreznymi, czy prywatnymi | ARESZTOWANIE „KUBY -ROZPRUWA- 
KA. Onegdaj przeprowadziły organa miejskiej szawska i podmiejska alarmowane były coraz 
pracewni chemicznej i komisaryatu targowego |nowemi okrucieństwami jakiegoś tajemniczego 
wielkie kontrole mleka na płacach sprzedaży. | zbrodniarza, który napotkane ba pustkowiu kos 
Stwierdzono, że mleko dokładnie wyzbierane;liety mordował w sposób bestyalski. Takich 
sprzedawali handlarze jako niezbierane, nadto:zbrodni raporty policyjne zanotowały okało G 
w brudnych, zardzewiałych błaszankach z bla- wościach pod Warszawą. Obecnie zdołano wre» 
chy cynkowej, nie pocynowanej. Micko, trzy- 'szcie ująć tajemniezego zbro iniarza, który na 
mane w takich blaszankach, jest szkodliwe dla śladował w bestyalstwie swem  rozgłośnego 
zdrowia ludzkiego, gdyż w porze letniej, po- Kubę-rvzpruwdcza z Londynu. Badany w urzę 
siadając wiekszą kwasote. (może rozpuszczać dzia śledezym przez inspektora. n. Sonnenbar" 
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4. |... E 
ał się na razie do pięciu, 


ga, zbrodniarz przyzm ch na kobietach, ksóre, 


: dokonany 
NE polu łab w lesie. Jest to około! 
Shisa Fenaeiazek Balaa, wyrobnik wiejski, 


MILIONOWE KRADZIEŻE W BANKU. One-, 
3 w Banku ziemiańskim w Warszawie skon- | 
Btatowane kradzieże w „sałes”. Dotychczas i 
stwierdzone  okradzenie kasetki p. Pfeifra.' 
W kasetce nie było literalnie ani szeląga, mimo, 
że ułokował w niej klejnotów i złotą na sumę 
100 milionów. Również w kasetce ks. Woro: 
nieckiej zhikły w tajemniczy sposób klejnoty, , 
wartości 80 milionów. Policya natychmiast | 
wszczęła dochodzenia i podobno już na jakiś, 
fad nażrafiła, 

PRECZ Z CZECHAMI! Z Pragi donoszą, że 
raay przywódcą słowacki, pos. Juryga, za- | 
jety jest obecnie założeniem w ramach słowa | 
ckiej partyi ludowej, zawodowego związku: 
urzędników narodowości słowackiej. Hasłem 
togo związku będzie — jak donosi 
„Ćzae”: „Precz z Czechami!“ — ma się rozu- 
mieć ze Słowaczyzny. ! 

WYSTAWA MOŁIEROWSKA „W PARYŻU., 
Usłem uczczenia pamięci wielkiego komedyopi- 
saza, urządziła Biblioteka Narodowa spacyal- 
ną wystawę  Molierowską z posiadanych w 
swych zbiorach pierwszych wydań i z cieka- 
wych późniejszych edycyi dzieł tego pisarza. 
Między ionemi znalazło się na wystawie dwu- 
tomowe wydanie dzieł zbiorowych, dokonane 
w r. 1666 u Tomasza Hardy w Paryżu. stedmio- 
tomowe wydanie z 1673, oraz z r. 1674—15; 
tu ostatnie wydanie przejrzane było i popra- 


wione przez autora przed śmiercią. Wystawę | Wieczorem „Amor w 
waupełnia kolekcya autografów Moliera, oraz | 
wiatka ilość rycin, mających jakikolwiek zwią- | 


W Nowym Jorku w zbiorach sztuki Hamilto- 
ns odnaleziony został nieznany dotychczas 
c raz Botticelliego, a mianowicie portret 
młedego chłopca w czerwonej czapeczca. Zda- 
niem fachowców, jest to jedno z najlepszych 
dział mistrza. 


Zawiadomienia I konunikaty, 


NA ZEBRANIU TOW. MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA 
POLSKIEGO w niedzielę 12 b. m. o gair: 11, 
w sali 48 Uniwersytetu odbędzie się dyskusya 
nad „Wzgodnieniem gramatyki polskiej w szkołach 
średnich | powszechnych“. 

„0 MEDALACH Z PONTYFIKATU BENEDYK- 
TA XV“, W piątek dnia 10 b. m. o godz. 6 w sali 
Scminarynm archeolog. Un. Jag. (Św. Anny 12) 
mówić 4 p. Maryan Bartynowski na temat: 
„O meladkch z pontyfikatu Benedykta XV“. 
Wstęp wolny. Goście mile widziani, 

SZOPKA WARSZAWSKA. Dziś przedstawienie 
o zwykłej porze (10 wiecz.) w sali Starego Teatru. 
Kierownictwo poczyniło dalsze zmiany w tekście, 
usuwając warszawskie figury lokalne, a zastępu- 
jąc je postaciami, niestety, ogólno-połskiemi, jak 
para paskarzy, pani Kohn, giełdziarz, urzędnik 
państwowy „oraz karykaturami krakowskiemi lub 
„galicyjskiemi* (Karol Habsburg). Te nowe wsta- 
wki wyszły przeważnie z pod pióra p. JWiana Tu- 
wima, Całość znalazła wykonawców w pp. Tro- 
janowskim i Markowskim, który prowadzi nadto 
akompaniament fortepin a Figurki porusza ich 
twórca, Zb. Pronaszko. Kasa ezynna obecnie w 

rym Teatrz od godz. 11—1 w południe i od 
F wieczorem. * J 

WŁĄCZENIE KILKU asg BO BADU 
KOWSKIEGO.  Ministeretwa sprawiedliwości 
rządziło wyłączenie gmin: Borek Fałęcki, Kobie- 
myn i Jugowico wraz z obszarami dworskimi 
z właściwości terytoryalnej sądu powiatowego w 
Bkawinie : włączenie ich do właściwości teryto- 
rymlnej sądu powiatowego / Podgórzu-Krakowie. 

porządzenie to wejdzie w życie z dniem 1 maja 
Sopan 
CIE ZARZUTÓW PRZECIW P. RYCH- 
ŁOWSKIEJ. Nawiązując do oświadczenia p. W. 
M. Gwynna imieniem Ameryk. Wydziału ratunk. 
(misya da Polski, zamieszczonego w Nr. bf 

ZG Rec 9 b. m. podpisane  prezydvum 

sol. Związku Polek w Krakowie oświadcza ze 
a Rychłowska. bedae 
licki Związek Polek do 
odzieży dla niezamożnej ir- 


dzie ioe 
krzewska, Marya T % wice 


kretarki: Helnną p 
DEPUTAT 
1921 R. 


prezesowe: Anus Za- 
urska, Marya Kaczyńska: se- 


Rog ońska. Zofia Hendlowa. 

KR po NICZE ZA W CZEŃ 
Ba, 24 s rzypomina, że rozdawnictwa 
Ed 4 ygtów robotniczych za styczeń 1921 
sie w scbotę nb Paba pszenno-żytniego, końezy 


REAR YO ANA. 
NEKROLOGIA. 


e zmarł w 50-ym roku życia 
cr pocztowej Kasy oszczędności, 
adysław Dunin Wąsowiez, 
którą okazała się konieczną skut- 
wnia rozwijającej się gangren 

wę Uratowała mu jednak Ai Ś. a Wąsowikz 
Pochodził z Małopolski i brał żywy udział w or- 
Banizowaniu Związków strzeleckich, z którymi 
w c. IOL wyruszył w pole. Uczestniczył na- 


stępnie i 
polskich £ wyso żelaznej brygady Legionów 


k 


Ww Warszawi 
starszy Kontrol 
$$ p Wł 
po operacji, 
iem gwalto 


był odznaką Orląt. 


CEGIEŁKI WAWELSKIE. 


Dalsze cegiolki wawelskie ufundowali: 204 


tficerowie wojsk, sądu okręg. i prokuratn paki 


ry w 


Warszawie; 2044-1ą współpracownicy Banku handl + 


w łŁedzi, oddz. warsz. — dla uczczema 25-lucją 
dyr. Józefa Marchwieckiego, 2015-44 pamięc H=n. 
Tyka, Wiktory, Stetana Fukierów; 2łs6-tą uez- 
niwie i naucz. gimnaz. w Grojeu; 204/-mą Olga 
Teri w Kówigewie z m. Łodzi 5 dniu rwego we 

a'la lu listopada 1921 r. 2048 mą pracownicy €u- 
psd „bubre* na Kojawach; 2040-tą z okazyi 
stvena >, Ant. Kigera z Alicyą Przeworską 8 go 
laba „i Loże r. — współpracownicy fabr. Fort- 
"ad cem, „Wysoka“: 2050 i 2051 3 (dwie cegiełki) 
ausSzowi | Gertrudzie Miechałowskim z Xo- 


„WUŁOJ NARODU" g Gala II Marca 1922 rok. 


dk. © 


Odpowiedni Redakoyi, 


P. BARAŃSKI — KRAKÓW. Uwagi bardzo 
słuszne, niestety, kartkę otrzymaliśmy już po 
p'zeprowadzeniu poboru. Wobze tego sprawa spó- 
ZNIONA. 

ko oe uma ea 


Z teatrów krakowskich, 


Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 
Po sohotniem przedstawieniu „Matki”, teatr po- 
święci najbliższe dwa tygodnie na wygranie sztuk, 
które z powodu terminów ostatnich przedstawień 
jubileuszowych, z rzadka mogły się ukazywać w 
repertuarze. Łącznie zatem 3 „Matką i „Mizan- 
trepem*, najbliższe kilkanaście dni zajmą: „Hor- 
sztyński", „Klątwa“, „Dzieci ziemi“, „Czysty in- 
teres". W niedziele po południu po raz 21 jeszcze 
raz „Dzieje salonu". 

OPERA Į OPERETKA. „Baron Kimmel“, dzielą- 
cy powodzenie z „Odmłodzonym  Adolarem* i 
„Królową cyrku“, dany będzie dziś, w piątek 10 
b. m. W roli Skowronka wystąpi dziś po raz 
pięsws=v Świetny artysta, p. Mieczysław Winkler- 
Romanowski. 

Jutro, w sobotę, wchodzi na afisz Śliczna, pełna 


praski wdzięku į humoru eperetka Benatzkytego: „Amor | 


w śniegu”. Będzie ona interesującą sensacyą, gdyż 
jest aluzpą do stosunków dworu wiedeńskiego za 
czasów panowania Franciszka Józefa. 


Repertuar teatru miej. km. J. Siowackiego, 
Piątek 10 b. m.: „Mizantrop“ Moliera. 
Sobota 11 b. m.: „Matka“, dramat w 
Przybyszewskiego. 
iedziela 12 b. m.: Po poł. „Dzieje Salonu“ Wro- 
czyńskiego, wiecz. „Matka* Przybyszewskiego. 


Miejski teatr: Opera i Operetka, 


Piatek 10 b. m.: „Baron Kimmel“. 

Sobota 11 b. m.: „Amor w śniegu”. (Premiera). 
Niedziela 12 b. m.: Po poł, „Madame Butterfly“, 
sniegu“. 


Teatr Maryonetek, 
(Plac Matejki 5). 


Sala Starego Teatr 


„Pierwsza warszawska szopka”. 

Poprzedzona wielkim rozgłosem zjechała do 
Krakowa i rozbiła swe namioty w Starym 'Tea- 
trze „Pierwsza warszawska szopka“. Przedsię- 
wzięcie dość ryzykowne — jeśli się zważy, że 
Kraków jest bądź eo bądź ojezyzną „zielonego 
balonika”. Trzeba jednak przyznać, że jeśli 
zdołała wyjść zwycięsko z tej próby, to prze- 
dewszystkiem dzięki krakowskim uzupeinie- 
niom. Specyalnie dodane figury, jak Pfederowi- 
tryskały humorem i tą dozą zjadliwości, bez 
której satyra obejść się nie może. I w warszaw- 
‘skich figurach nie brakło dowcipu, ale, nieste- 
ty, nie we wszystkich. Autorami tej szopki, jak 
zapewnia afisz, są „Pikador, jego koń i jeszezoe 
jedno zwierzę”. Mamy wrażenie, że niektóre z 
figur warszawskich opiewał wiaśnie tea koń, 
który okazał się starą szkapą trenu helweder- 
skiego. Więc tylko wierzgał i gryzł swych prze- 
ciwników, choć stracił już wszystkie zęby do- 
wcipu. Budziło to pewien niesmak (jak np. fi- 
gura „Bezstrońskiego”). Za to inne figury jak 
np. „Karola Sznapsburga”* i „Ignac. Gdaczyń- 
skiego” nie zostały prawie wyzyskane, choć się 

t “zapew ze względów zej 
pjs R alt ina pe 
tyle satyrą polityczną, ie raczej polityką saty- 
ryków, którzy chcą uchodzić za „po: tro- 


są już doskonałym dowcipem... 

Udatne lalki p. Pronaszki, trafna fiustracya 
muzyczna oraz żywa, pełna finczyi recytacya 
(zasługa p. Trojanowskiego), złożyły się w ka- 
żdym razie na całość interesującą. Ch. 


MELS 1 43 WŁUTLT EOT E DE PORA 


0 zakupne muzycznych wydawnictw 
zagranieznych. 


Wzorem francuskich „Maitres musietens de 
la Renaissance francaise“ i niemieckich „Denk- 
miiler der Tonkunst" przedsięwzięła Helandya 
zbiorowe wydawnictwa dzieł swego najwięk- 
szego kompozytora, przodowniką trzeqjej szko- 
ły niderlandzkiej, Josquina de Pres, którego 
geniusz stawia go w równym rzędzie z Pale- 
stryną i Orłandem di Lasso. Nabycie tego wy- 
dawnietwa przez polskie ministerstwo oświaty 
jest rzeczą konieczną dla zozumienia artysty- 
cznych ideałów i całokształtu techniki kompo- 
zytorskiej tej epoki muzyki politonii- 
e.z.n.e.j, która najbardziej zaważyła na twór- 
czości polskiej. Albowiem kultura muzyki pol- 
skiej, pozostając w związku z pomyślnością jej 
rozwoju, święciła swój rozkwit w dobie rene- 
sansu. Wynałezione staraniem naszych muzy- 
kologów dzieła Szamotulskiego, Lwowczyk i, 
Warteckiego, Tomasza Szadka i t. d, będą 
wydawane staraniem Ministerstwa w roczni- 
kach, których redakcya i opracowanie spoczy- 
wa w fachowych rękach komisyi muzycznej, 
do tegoż celu specyałnie powołanej (prof. Ja- 
chimecki, prof. Chybiński, dyr. Kamieński) 
komisyi. Krytyczno wydanie tych dzieł posta- 
wi nas w możności zbliżenia się do tej odle- 
głej epoki, ale naukowe jej oprac.9- 
w.an.i.e wy.maga oparcia się o mate- 
ryał porównawczy Zac.h.o,.d.u E.u.r.o- 
py, który w okrasie polifonii odorywał decy- 
dującą rolę. Trudno 73$ wymagać, iżby poje- 


skryptów 
cę przyrzekły Biblioteki we Florencyi, Ber- 
linie. Monachium. Jenie, Regensburgu, Rey- 


j 
f 


4 


| 


cza, Manghi, Bazarowucza-Teatrzyńskiego i in. | 


TELEGRAMWY. 
(Program konierencyi genueńskiej 


Paryż. P. A. T. Wedle półurzędowych infor- 
imacyi dziennika „Petit Parisien“ konferencya 
genueńska potrwa kilka tygedni. Obrady rozpo- 
cang się pewną liczbą posiedzeń plenarnych, 
nasiępnie przystąpią do pracy rzeczoznawcy i 
dopiero prawdopodobnie w maju zapadnie osta- 
teczna decyzya, znów na posiedzeniach plenar- 
nych. Jest rzeczą mało prawdopodobną, aby L. 
George przez cały czas konferencyi pozostał 
w Genui, gdyż obecność jego w Lendynie w 
czasie między 22 kwietnia a 4 maja jest nieo- 
dzawna. 


- (imewa Stanów Ziednaczonych. 
Nowy Jork. P. A. T. Stany Zjednoczope 
odmówiły wzięcia udziału w koanferencyi ge- 
nueńskjej. 
STANOWISKO RUMUNI. 


Bukareszt, P. A. T Radio. Dziennik „Soir“ 
donosi, że rząd Tumuński przedstawi na konie- 


| 


4 aktach  retcyi genueńskiej ekspose 'o ciężkiej sytu2cyi 


| 


ckoramicznej, wywołanej zniszczeniem kraju 
przez nieprzyjaciela, Jednym z głównych postu- 
latów, które Rumunia wysunio na konferencyi 
genueńskiej, będzie sprawą  konsolidacyi dłu- 
gów zagranicznych, publicznych i prywatnych. 


LENIN POJEDZIE DO GENUI. 

| Moskwa, P. A. T. (W. B. K. Lenin wygłosił 
„dnia 5 marca na koneresie w Moskwie mowę 
„o konferencyi w Genui i ọ roli, którą Rosya 
sowiecka tamża odegia. Lenin wyraził nadzie- 
ję, że będzie mu możliwem udać cię Osobiście 
do Genui. Spodziewa sią om, że jego choroba, 
¡Która przez szereg miesięcy przeszkodziła mu 
w braniu czynnego udzialu w sprawach politv- 
cznych i w spełnianiu obowiązków swego sta- 
„PE nie powstrzyma ga jednak od wyjazdu 
-do Genui. i 


Konferencya w Belgradzie. 


Belgrad. P, A. T. „Suedslavische Korrespoa- 
(danz” donosi: Onegdaj wieczorem zebrali się 
(przedstawiciele Jugosławii,  Czechosiowacyi 
jiPołski na posiedzenie przedwstępne. Przewo- 
jdmczył Vel'car Jankovic, który w wygloszo* 
inam przemówieniu 
zenie obecnej konferencyij, której plenarne 
posiedzenia rozpoczynają -się dnia & marca 
Wobce tego, że kwestye polityczne zostały 
omówione między upoważnionymi do tego mę- 
/żami stanu w Bukareszcie, Pradze i Preszbur- 
igu, ograniczą się prace rzeczoznawców do omó- 
wra spraw technicznych  konferencyi g2- 
i nueńskiej, 


| 


j E 


| 


Miemcy zapłacii już 6 i pół miliarda 
ańszkodawań. 


Paryż, P. A. T. (Havas). Komfsya repara- 
|cyjna podaje wysokość świadezců niemieckich, 
wpłaconych do dn. 31 grudnia 1921 r. I. Wpła- 
ty w złocie i dewizach zagranicznych: ogółem 
1, 184.172.000 milion. mk. w złocie. I. Świad- 


nu”... Co prawda „Pikadorezycy** w takiej roli|ezenia rzeczowe ogółem: 2,799.842.000 marek 


tw złocie. III. W obszarach odstąpionych obję- 
te miemie państwowe g ostatniego sża- 
cunku już zarachowane na 2,504.342.000 marek 
w złocie. Razem więc 6,487.856.000 marek w 
złocie. 


ZNIESIENIE NIEM. POLICYT BEZPIECZ. 

Poryż. P. A. T. „Echo de Faris“ donosi: Ra- 
da ambasadorów we wtorek upcważniła gon. 
Noleta, aby przyznał rządowi niemieckiemu 
leć termin do dnia 3© m2ja w sprawie 
lzniesienia organizacyi wojskowej niemieckiej 
policył bezpieczeństwa, 

POS ennn 
ZNOWU ROZRUCHY W IRLANDYT. 

Berlin, (A. W.) „Deutsche Allgemeine Zig” 

donosi z Londynu, że wojska irlandzkie wkro- 


mie, Wiedniu i t. d w dostarczeniu olbozy- 
miego i po całym wiecie Tozsianego materya- 
łu. Na czele wydawnielsya stoi historyk mu- 
zyki niderlandzkiej tejże epoki, dr. A. Smijers, 
którego ścisłość i sumienność dotychczasowa 
dają gwarancyę poziomu naukowego wydawni- 
ctwa. Pierwszy rocznik kosztuje 20 guldenów 
holonderskich (okolo 30.000 Mk. polskich). Dia 
Ministerstwa jest to drobiazgiem, a dlą uczel- 
ni uniwersyteckich takich jak Kraków kamie- 
niem węgielnym do stworzenia własnej Biblio- 
teki muzykologicznej. Zwłaszcza dzisiaj, gdy 
poziom muzyczny Krakowa stale się podnosi, 
gdy poranki historyczne docenta Reissa uświą- 
damiły i szersza koła publiczności a potrzeba 
wykształconych muzyków-praktyków zwiększa 
stałe grono studyuiących na terenie uniwer- 
syteckim, potrzeba stworzenia większej, a 
wszystkim muzykom dostępnej biblioteki stała 
się kwestyą piekącą. 

Dr Melania Grałczyńsicą. 


Listy gdański: s 


Gdańsk, 7 marca. 


dził się i długie lata mieszkał na Pomorzu, za- 
mierza gdańska Polonia. oraz cale Pomorza 


powitałnem podniósł zna-. 


czyły do hrabstwa Limerick i obsadziły najwa- 
żuiejszę budynki rządowe. Przywódcy tych 
wojsk oświadczyli, że celem irlandzi:ej armii 
republikańskiej jest niedopuścić, by w obecnej 
republice irlandzkiej rządził nadal rząd tymcza- 
sowy, natomiast dążyć do utworzenia niezawi- 
słego, wolnego państwa. Położenie w Limerick 
w ostatniej chwili się pogorszyło, gdyż pow- 
stańry otrzymali posilki. Obawiają się rozsze- 
rzenia powstania na inne miasta południowej 
i wschodniej Irlandyi, Rząd tymczasowy wy- 
słał do Limerick większe oddziały wojskowe. 


PBINDUSI ZA REWIZYĄ TRAKTATU 
W SEVRES. 

Delhi. P, A. T. (Reuter: Rząd indyjski wy- 
słał do Lendynu telegram z zawiadomieniem. 
że uważa za swój cbowiązek w przededniu 
korferencyi w sprawach Wschodu, przypomnieć 
rządowi angielskiemu, że Fłindusi uważają za 
konieczną rewizyę traktatu pokojowego w Se- 
vres. Rząd indyjski oświadcza się stanowezo 
za oddaniem Turcyi Tracyi, Konstantynopola 
i Smyrny, jakoteż za Zwierzcnością sułtana 
nad miejscami Świętemi dla muzułmanów. 


| ZABURZENIA W ZADARZE. 

Rzym. P. A. T. (Havas). Wedle wiadomości 
z Zadaru, fasciści zaatakowali tamtejszy kon- 
sulat jugosłowiański, przyczem po storowar 
niu wejścia, dokonali zniszczenia wewnętrzne- 
go urządzenia lokalu. 
= ej 


Wiadomości gospodarcze. 


NADUŻYCIA W WYWOZIE DO ANGLII. 


Rada Krakowskiej Kongregacyi kupieckisj 
na ostatniem posiedzemiu zajmowała się rapor- 
tem radcy handlowego przy poselstwie pol- 
skiem w Londynie. Świat handlowy angielski 
zraża się coraz więcej do utrzymywania 8b3- 
sunków handlowych z Polską. Nasi eksporte- 
rzy postępują w ten sposób, że towar polski, 
nie będąc lepezym, jest w Anglii droższym od 
każdego innegm. Dostarczają go w postasi 
nieraz jaskrawie  zafałszowanej 
i ońdbiegającej od poprzednio przedstawionych 
próbek. Są znane poselstwu „domy handlowe, 
które po Kkiłkakrotnem oparzeniu się na inte- 
resąch z Polską, nie chea obecnie sły 
szeć o żadnym interesie z naszym 
krajom“. Tej ważnej sprawie postanowiła 
Rada Kongreracyi przez odniesienie się da 
zrzeszeń angielskich i ścisłe zbadanie o ils 
niesumienne firmy eksportowe eg istotnie pol- 
skiemi — poświęcić baczną uwage. 

Zajęła się nadto Rada aprawą monopolu 
tytoniowego, przedkładając Ministerstwu 
skarbu memoryał w obronie tegoż mono- 
polu. 

Celom zwrócania uwagi wmołeczeństwa na 
kupieetwo polskie, padające zbyt często. ofia- 
ra ataków za winy — niepolakie, postanowiła 


Sarerea O 


Rada zachęcić członków Kougregacyi do za- Kea mt” fla 


mieszczania w prasie tutejszej i zamiejscowej 


zbiorowych ogłoszeń w formie informato- Bane i Bal eukruw Choderowia 


ra adresowego przedsiębiorstw 
pslskich. 


W dziedzinie organizacyi kupieetwa polskie- j 


go dokonał się z inicyatywy i pod patronatem 
Kongregacyi ważny postęp. Stworzono wielką 
hurtownię rodzimą, Syndykat Kupeów 
Pelakieh, na którego uruchomienie w po- 
staci Spółki akcyjnej wpłynęło gotówką blisku 
dzłesięć milionów Mkp., a kwota kil- 
kakroć wyższa jest przedmiotem żwawej sub- 
skrypcył. 

Dla wiełu kupców polskich przybiera danina 
obrót tragiczny. Powodowani patryoty- 
cznym względem na zasilenie skarhu państwa, 
nie remonstrowali przeciw zawysokiemu podat- 
i kowi zarobkowemu, wymierzanemu nieraz do- 
wolnie, bez rozpatrzenia ksiąg i sytuacyi kon- 
tryhuenta.  Czterdziestokroiny mnożnik tej 
ofiary grozi zachwianiom bytu nicjednej egzy- 
stencyj. Kongregacya interweniowała w tej 
sprawie u odnośnych władz, polecając przy- 


| 


urządzić obchody ku uczczenia twórcy mazur- 
ka Dabrowskiego. Termin obchodu nie został 
jeszcze ustalony. 

"W tutejszej dyrekcyi kolejowej pracuje od 
przeszło półtora roku starszy inspektor kolei 
państw., Małomolanin, p. Juliusz Wójtowicz, 
[byy naczelnik urzedu ruchu w Tarnopol" 
Podczas pierwszej inwazył rosyjskiej i zajęciu 
Tarnopola w rokn 1914 stracił Wójtowiez całe 
swe mienie i ruchomości i w przebraniu chłop- 
skiem podążył piechotą przez Karpaty na Wę- 
gry, gdzie wówczas przebywała na ewakuacyi 
lwowska dyrekcya kalejowa. Wójtowicz wstą- 
! pt do służby kolejowej 4 listopada 1871 r. 
W tych dniach odbyła się w gdańskiej dyrek- 
cyi Kolejowej uroczystość uczczenia 50-letniaj 
służby kolejowej tego weterana. Wobec licz- 
nego grona kołegów i współpracowników w za- 
wadzie przemówił do jubilata prezes dyrekeyi 
Czarnowski, oraz dyrektor wydziału banio- 
wego Dr Schacifer, podnosząc w podniosłych 
słowach jego młodzieńczą pilność i zapał do 
pracy. 

W ubiegłą sobotę odbył sią na wojskowym 
cmentarzu we Wrzeszczu pogrzeb angielskicgo 
kapitana 6. p. Popego, sekretarza i tłomacza 
wysokiego komisarza Ligi Narodów, generała 
Hakinga. Zmarły odnosił się do narodowości 
polskiej z wielką życzliwością i bywał w wis- 
lu tutejszych domach polskich. 

Komisya dla podziału mienia państwowego 
po Niemczech i Prusach. złożona z pp. Leverve 
Gdańska i ma w niedługim czasie dokończyć 

swoje czynności, rozdziclając własność reszty 
nieruchomości między Polskę a Gdańsk. 
W. F, 


PEES DEEE O T o ze ane jaaar |. | R 


(Francya) i Cara (Anglia) przybyła już dol 


chylnemu ich rozpatrzeniu poszczególne wys 
padki, których jednak bliżej nie roztrząsara, 


DYREKCYA KOLEI PAŃSTWOWYCH ko; 
munikuje: Z dniem 15 marca b. r. wstrzymuje, 
się z powodu słabej frekwencyi bieg pociągów, 
pospirsznych nr. 1305 (odj. z Krakowa godz 
0.45) i nr. 1306 (przyj. da Krakoga godz. 
5.05) między Krakcwem a Nowym Zagórzem; 
wzgl. Lwowem i Borysławiem. 

RUCH W PRZEMYŚLE POZNAŃSKIM I POr 
MORSKIM. „Przegląd Wieczorny“ dowiaduje 
się, że ruch w przemyśle poznańskim i na Pa 
morzu stałe się wzmaga. Szczególne ożywienia 
panuje w przemyśle ch.miczrym, oraz w cegiel- 
miarstwie i w cukrownietwie, Dziś istnieje 19 
przedsiębiorstw przemysłu chemieznego, gdy, 
przed wojną było ich załedwie 5. 

SPADEK KURSÓW WALUT QGBCYCH. 
„Przegląd Wieczorny” dowiaduje się, że na 
spadek kursów walut obcych wpłynął projekt 
budżetu. przedłożony Radzie ministrów przez 
p. ministra skarbu. 


WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE 


Fanty szteriing! . 


z anła 8 marca 1922 r. L, 46 
5 eei -""YSETPIE" 
i Walnty | dewizy: FE iiin |trazsaki 
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Marki niemieckh 
Korony austryackia . . 
czecho-rłowaciła « 


. 
. szwedzkia a 4 . 
E norweskie A s.--6 
Lei rumańskie . a m 4 
Liry włoakie . a o . . 
Marki finskie a As 
Floreny hole . . . 
Rable carskie po SCO rh a a 4 
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s dumskie 
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Atkcye bamliawe: 
Polski Rank Przemysłowy I-IVem.. 


Bank Hipoteczny 

Małopolski 5 4 
Ziemski Bank Kredytowy F 
Pawszechny Bank Kredytowy 3. A 
Rank Ziemski dla Kresów, Łańcni 
Rank Handłowy w Warszawie 
Rank Kredytowy w Warszawie 
Bank Zwiijzku Spółek Zarobkowych 
Banl: Komereyainy . s 
Wiedeński Bank Związkowy . 
Merkur“ T. A. Bank | Kanfor wym. 


Akcye Tow. kandi, i przem. 


Polskie Tow. handlowe I 4 TV em 
Elibor Sp. a. 11.-prz. Ł J. Borkowski 
Handlowa Epółka ake. „Impex* 
Polstt „Hob“ Tow. trarsport.-liandl. 
C. Hartwig, Dom eksp.-han. Pozrzń 
Żegluga Pojska © . . a 
Warsr. Tow. ake. Handia i Żeglugi. 
Zieleniewski E . . 
A. Cegielski, fabr. ma Poznań 
Warsz. Sp. akc. Pad Par. l. - 1N. om. 
„Lemiesz* fabrysi maazyn roln. 
Trzebinia tabr- masz, i narz. roln. 46m 
Załady amunicyjne „Pocisk* 

Huta żelazna, Kraków r 3 s 
„Anutomołar* fabryka enmochodów . 
Fabr. Portlanu-Cementu. Szczakowa 
„Górka* fabryka cementu è 
Gal. akc. Zakłady Górnicze Sieraza . 
„Tepsga" Tow. dla przeda. pórnioz. 
Ska akc. praem.na?. | gazóńwziemn. . 
Karpackie Towarzystwo naftowe 


Akcyjne tow. naftowa „Galicya” 
A, T. dła przem. ol. skal. (d. D Fanta) 
Polska Nafta A 


Blaktrowaia w Słerezy IH. em. 


„QIKOKOT.A. „3 smsa 4 
ezst" sakłady badowi. 
Krakus Zjedn. rap e 

„Kra „prze «wi 

Fabryka porosiany w Ćmielowią, 


. KURSA. 
Zurych. P. A. T. Końcowe kura dewiz z da. 
9 b. æ- Rerlin 205 i pół, Holanlya 105, Nowy 
Jork 515, Londyn 22.51, Paryż 4.15, Medyo4 
lan 28.16, Bruksela 4320. Kopenhaga 108.90, 
Sztokholm 13450, Chrystyania 9250, Madryt 
x0.75, Buenos Aires 131, Praga 8.36, Budas’ 
peszt 0.65, Zagrzeb 1.72 i pół, Warszawa 0.11, 
Wicącń 0.07 i pil 
Warszawa, P, A.T Gieda z d 9 b. m. 
Walnty: Bolary 4070—4035-—080, sprzeda 
19:0, kupno 4040, frarki francuzkia 363, Belgia 
355—811 i pół, 345, Berlin 1u.18—6.50— 
18,10. sprzedaż 36.90. kupuo 16.10, Lendyn 
18.700—17.600—1$.103), sprzedaż 13,200, ku- 
pno 18.000. Nowy Jork 4090-3000, sprzedaż 
4020, kupno 3980, Praga 71 i pół, 41, sprzedaż 
72, kupno 70, Szwajcarya 810- 505, sprzedaż 
807, kupno 808, Wiedań 63, sprzedaż 63, 1 pół, 
kupno 62 i pół i 


NADESŁANE. 


W Kościele Bonifratrów 
na Kazimierzu 
przypada w niedzielę, dnia 12-go marca 1922 roka 


UROCZYSTOŚĆ Sw. JANA BOŻEGO 


załotyeleła Zakonu Bonifratrów 
ł ODPUST ZUPEŁNY. 
Porządek Nanożeństwa : 
W sobotę, d. 11 b. m. o g. po poł Nieszporyj 
w niedzielę, d. 12 b. m.: o g. 8 rano Msza św.. kta. 
rą ceiebrować będzie Najprzewielebnieiszy Książa 
Biskup Sapieha. w czasie Masy św. przygrywać będ 
dzie muzyka; e g. 91/g Msza św. przed ołtarzem 
św. Jana Bożego; o g. 10 Suma z wystawieniem 
Najśw. Sakramenta i kazanie; o g. b pe poł Nis- 
szpory a kzraniem, Pozna 7 procesja i kos- 
azja, 


M 


"A 


Konwent Bonifratrów uprasza Wiernych w Chry« 
stusie o liczny udział w Nabożeństwiae. 
TuE. 
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kostny, zawierający 160/, kwasu fost. rozp. 
| w wsdzia (Po Gs) i 1207, azotu (N) poleca 
f Fabryka nawozów sztucz, „Superfosfat“ 4 
E Józefa i Karola Towarnickich, 6 

Wróblik szłachecki. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd, LWÓW, 
" UŁ, SENATORSKA L 4. 


E 


Ma. 4 
|. A s 
|życem lekko srebrzącym powierzeńnię fen- 
nego żywiołu, Równie poetycznym w na- 


7 Wystawy Związku BO ZERI, |stroju, leez z odcieniem pewnej melancholii 
artystów palskici w Krakowie, |ișst dok brzegu jakieś duzej rzeki z wio- 


ską, ginącą we mgle, który artysta nazwał: 

N Sint: „O zmroku“ (nr. 277). Zupełnie inaczej trak- 

I. Wystawa „Sztuki Redzimej*, ltowane są jego notatki krajobrazowe, zbie- 

« szty. ane przygodnie, jak np. „Zagroda (nr, 358) 

| w pełnem słońcu, lub „Łąka* (nr. 367) jasna 
Ji soczysta: w kolorze. 

„Ojców“ (nr. 278) i „Pajzaż* nr. 283) 

Turka, wykonane akwareilą, noszą wszy- 


stkie znamiona jego Śmiałej i bardzo arty- 
stycznej maniery, jaką sobie przyswoił od 


LEG] 
Wa 


Z chwalebnym celem „spolszczenia szt 
ki polskiej niedawno temu powołane do ży- 
cia w Krakowie zrzeszenie artystów-plasty- 
ków, pod nazwą: „Sztuza Rodzima*, zło- 
było się jnż na pierwszą swą wystawę. Czy. 
ni ta wystawa wrażenie na ogół dodatnie, 
bo od pierwszego rzutu oka widać, iż „ju- | s p . 
ry“, które ją poprzedziło, cenzurowało dośc lat dwóch przy malowania krajobrazów., 
ostro prace nadeslane, a następnie, ponie- |Z działu swej specyalności — widoków ar- 
waż posiada, jeżeli nie w zupelnożci, to |Chitektonkznych Krakowa — wystawił ar. 

przynajmniej w znacznej mierze piętuo| Na dwa, pak BRE + - 
| i Ó odziło jej inicyato- |7 motywami, których mu dostarczył) „ghet- 
A poja + aoi Ja 4 lto* krakowskie — Każmierz i równie inte- 

Zadanie sprawozdawcy niełatwe jast tym |Tosulącą akwarelkę z żone „starej bó- 
razem ze względu na obfitość materyału — Nad na. WE (nz. 278). | aż BI 
30 wystawców i przeszło 200 eksponatów — OuZ METOTO basy „Tatry” nT. 234) 
który musi zamknąć w szczupłych ramach Olszewskiego należą do rzędu tych pa- 
fojletonu. Nie chcąc tedy pominąć k:gok>l- | NOTamowo traktowanych: kraj brazów, któ- 
wiek z zasługujących na wzmiankę, może |T© choć są małe, czynią jednak do pewnege 
sprawozdawca każdemu z nich zaledwie kil- |Stopnia. monumentalne wrażenie. 
ka słów poświęcić Po dłuższej przerwie wystąpił znów z pra- 

e w . O s re: ŁY +. 

Zacznijmy nasz przegląd od krajobrazów, camı malarskiemi Rze 5 Mi ro g 5 który 
stanowiących, jak zwykle na każdej tego- | 25 jakiś oddawał się rzeźbia za średniem 
czesnej wystawie, dział najliezniajszy. t E Ea 

W tym dziale wybija się na plan pierwszy | cevo zboże podczas upalnego dnia w gór 

cki mi „Zimowymi motywami | i.s s e a o L 
nie skrzy się i A leci, że poprostu Rzy bo- nastrojowy „Krajobraz S (nr. 23.1). Dwa 
lą przy dłuższem na nia patrzeniu (nr. 313 śmiało wykonane rysunki weglem (nr. 330, 
214, 220). Przepiękne a przytem prawdziwe 388) dowodzą, że RISC POSTA PRZYMEO” 
zestawienie niepokalanej białusc: Śniegu ty dobrego portrecisty, jakim jest istotnie. 
z bladem a przeżroczystem, jak. kryształ o -. md kM ee (nr. 

ć Sk M 3 fat — i M + mm 

niebem ziniowem oraz uk SE uchwy- a 08) | moca lh e zla M 

ie bar iebieskawych cieniów rzuco- |, 1 Taka Re RE AA 

Sch SRA Snów ta- [89 ta, pozycyjnego, obrobionego już 
Ciia p f y la RPW d 


3 3 a -. | przez tylu malarzy. 
p aż OR ZO doly í aeee a Swoją „Gęsiarkąu (nr. 230) udowodnił 
„Morskie Oko“ (nr. 214, prawdziwe dziea | Misky, że nawet z tak pospolitego tema- 
sztuki. A „  [tu, jakim jest dziewezatko wiejskie, które, 
Wszystkie wymienione u poprzedniejzo siedząc na płocie, pilnuje gęsi, da się siwo- 
malarza zalety, ale, powiedzialbym, jeszcze |pzyć miły obrazek, pod warunkiem, że kraj. 
więcej usubtelnione, znajdujemy w dwóch | obraz będzie dobrze namalowany a dziew- 
„Zimowych widokach” br. 310, 243, [e W i- |ezątko i jej gaski dobrze pochwycone rysua- 
klińskiego, budzących żal, że ten nie-|kowo i kolorystycznie. 
pospolity pejzażysta tak rzadko deje moż-| Znaczny dorobek artystyczny z Włoch 
ność podziwiania swoich prae w Krakowi? |noq postacią kilkudziesięciu akwarel przed- 
Jaxa-Małachowski dał dwa ślicz-|stawił Janowski, który oprócz tego wy- 
ne widoki morskie: „Brzeg“ nr. 267) z fa-jstawił: bardzo słoneczny i miły w kolorze 


lami rytmieznie uderzającemi o piasek | „Brzeg lasu“ (nr. 215) i poprawny „Portret“ 
i „Noe (nr. 272. czarodziejsko piękną z księ- | mężczyzny w kontuszu (ur. 361). 
aw"mKRTWK: . UWE EHENECESCZĄ sk masaż 


MAGAZYN UBRAN MĘSKICH | | rarbuie N 


cywilnych i wojskowych, gotuwych i na miarą. 
CENY PRZYSTĘPNE! 852 


W. Żmuda, Kraków, ul. św. Tomasza 21. 


ABielawskiiB.Larski 
Dom handlowy 


Poznań, 
ul Wybickiago 15. 
kupuje każdą ilość ziemniaków i wszelkich 
innych produktów rolnych. 358 
Płaci ceny najwyższe. -- Uprasza się o nadsyłanie 


pisemnych lub telegraficznych, lecz tylko obowią- 
zujących ofert. 


1444444833080044924881 209438308530 


Ważno dla P. T. Księży Proboszczów 
P. T. Architektów i Budowniczych I 


W pierwszych "niach kwietnia zostanie otwarta 


WYTWÓRNIA WITRAŻY 
:: i ZAKŁAD OSZKLEN :: 
„INNDUSTRIA” 


w Krakowie, Biuro Kapucyńska 7. fl 2541 


Wytwórnia Rzeźnicza 112. Kierownik artystycza 
yt i STEFAN MATEJKO. pcz 


Wytwórmia przyjranje wszelkie roboty w tem 
zakres wchodzące. 


pd se) zaspy projektowanie i wykonywanie 

okien witrażowych tnk obrazowych jak orna- 

mseniowych. Pomadto oszkienin geometryczne, 
artystyczne i zwykłe. 


Presptkła i kosztorysy ma żądanie. 845 


LLLA 
Na sezon wiosenny 


materjały pierwszej jakości na ubrania 
męskie, zarzutki, płaszcze, kostyumy, 
oraz dodatki do tychże. 882 


WŁASNA PRACOWNIA KRAWIEGKA 


Wykonanio solidne i punktualno, 
Towar doborowy. Ceny przystępne. 


„SZATNIA” szawkowska I4. 


SŁAWKOWSKA 
Karpińskiego 


Zamiejscowi 


rok administracyjny. 


We Lwowie, dnia 4. marca 1922, 
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GNACY 


Telefony: 
3515, 3264 
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sprawia natychmiastową tigę w newralgji, reu- 
J matyzinie, artretyzmie, migrenie, bólu zębów. 

Bolące miejsca natrzeć balsamem, przykrywając 
je następnie watą, 


Laborator um chem.-farmacsutyczna 


| Tow. Akce. Fr. Karpiński 


w Warszawie, Elelitoraina 35. 


3 Batk lHandłowy w Warszaw 
3) Ean 
Kraków 
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prazowaj K, Hslsksa. 


AN Krowoderska 68 Kraków 
U RiuroBielskiej Farbiarni 
=== Bezkonkurencyjnie: trwale, tanio, na termin. === 
P. T. Klijenci przesyłają nam 


garderobę pocztą. 
Po uiarbowaalu zwracamy ją za zaliczką pocztową. 


DZIESIĄTE ZWYCZAJNE _ 


WALNE ZGROMADZENIE 


akejonariuszów 


ZIEMSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO 
Towarzystwa akcyjnego WE LWOWIE 
edbędzia sią w soboię, dnia 8. kwieinia 1522 r. o godz. 3-€] pop. 
w gmachu Banku przy ul. Jagieilońskiej L. 2. 


z następującym porządkiem obrad: 
1. Sprawozdanie z czynności Banku za rok 1921. 
2. Sprawozdaoie Rady Zawiadowczej o zamknięciu rachunków za 11-ty 
8. Wnioski Rady Zawiadowczej w przedmiocie rozdziału czystego zysku. 
4, Wybór członków Rady Zawiadowczej i Komisji Rewizyjnej. 


P. T. Akcjonarjusze, chcący wziąć udział w powyższem Walnem Zgroma- 
dzeniu, winni złożyć swe akcje wraz z kuponami najpóźniej do dnia 20. marca 1922 
we Lwowie w kasie Banku, w Krakowie, Krośnie, Kołomyi, Tarnowie, 

Lublinie, Częstochowie, Gdańsku i Bydgoszczy w Oddziałach Banku. 


Rada Zawiadewcza Ziemskiego Banku Kredytowego 
Towarzystwa akcyjnego wa Lwowie. 


Właściciel fzbryki wódek i likierów oraz kuriownego 
składu i detajiicznej sprzedaży p.f.: „JÓZEF KULCZYNSKI“ 


Kraków, Florjańska 55. 


k Hurtowny skład win wódek I likierów = 
Balsam Bengalski Wazne TŁ | 


1) Konto Poczt. Kasy Oszc: w Warszawie 
) Ne. 147.479 PR Š 


ie 
k R SOWY w Warszawie Oddział 


„WLUB NAKUDU” B CAI 11 marca 1YZ2 raza 


Trudny, a naweś bardzo trudny temat 
obrał sobie Machalski, podejmując od- 
tworzenie Rynku krakowskiego w porze no- 
enej z efektownem oświetleniem lamp elek- 
trycznych (nr. 349, 352), ale wyszedł z tych 
trudności dość gladko. Wprawdzie jego wi- 
doki Rynku nie mogą stać na równi z ana- 
logicznymi, maltwoanymi przez Jaxę-Mała- 
ehowskiego, ale w każdym razie mają dużo 
arkyzmu i prawdy. 

Wielostronny w swej twórczości i płedny 

alaz, Kowalski, dał się tym razem p3- 
znać, jako wytrawny portrecista. Jego „Por- 
tret“ (nr. 287), przedstawiający damę, otu- 
loną futrem, na tle zimowego krajobrazu, 
jest wybornym „pein airem* i doskonstą 
podobizna. „Staw“ (nr. 282) zaś i „Kwitnąca 
jdbłoń (nr. 287) dają go poznać, jako pew- 
nego siebie pejzażystę, nie cbawiającego się 
berw silnych. ] 

Ze zwykłą sobie finezvą wykonała R y ch- 
ter-Janowska kilka sympatyeznych 
wnętrz i zimowych widoczków (nr. PKR. 259, 
260), stanowiących nowość w jej produkeyi 
artystycznej. Dotąd bowiem artystka lubo- 
wała się przelewszystkiem w odtwarzamiu 
albo krajobrazów włoskich, albo swejskich, 
branych o porze letniej. 

Dwa widoczki morskie Stachowskie- 
ge nr. 360, 354) — to w pelnem znaczeniu 
tego określenia — „Kabinetsstiicke* — wy- 
twomrne obrezki, mogące stanowić ozdcbhę 
żbieru każdego miłośnika polskiego malar- 
stwa, w którem tak niewielu mamy dobrych 
marynistów. 

Na pilniejsze obejrzenie zasługują także 
zręcznie * z poczuciem kolorystyczrcm ma- 
lowame peizażyki Zarzyckiego (nr. 
204, 207, 210). 

Fabijańskiego efdktowna „Sosna“ 
(nr. 288), aczkolwiek jest sama dla siebie 
fragmentem, wskazuje, że artysta odczuwa. 
doskonale niewyczerpane skarby piękna, 
kryiace się w polskim lesie. 

Akwaforty Stankiewiczównej (kil- 
kanaście „Widoków „starej“ Werszawy“ 
i „Dziedziniec przed Katedrą wawelską”) 
stanowią prawdziwe wety po uczcie ducho- 
wej, jaką jest og'ądanie wystawy. Umiejęt- 
ność wybran'a odpowiedniego punkiu przy 
odtwarzaniu każdej budowli | mistrzowslzie 
władanie rylecem złożyły się na to, że jej 
akwaforty mogą stanąć obok najlemszych 
akwafort Francuzów, którzy są — jak wia- 
demo — mistrzami tej tehniki. Szezegról- 
niej uderza jedna rzecz w skwafortach Stan- 
kiewiczównej, a mianowicie to, że umie tyl- 
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Prossnite, Mähren. 
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DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY 


MUSIAŁKOWSKI 


Kraków, Pałac Spiski, Rynek 34, 


REPREZENTACJA NA MAŁOPOLSKĘ i SLĄSK 


KG. TOW. RAFINERJI WÓDEK i LIKIERÓW || 
HARTWIG KANTOROWICZ, POZNAN == 


FILIE: 


win, wódek | likiarów 
Piotrków, Kaliska 26 


RACHUNKI BIEŻĄCE: 


4) Bank Związku Spółek zarobkowych 
znaniu Oddział w Krakowie 


w Krakowie 
6) Bank Małepolski w Krakowie. 


Filateliści! 
iiateliŚCi| 
Kupujemy zbiory, 


polskie i obce. % 


Nra okazowe, pros= 
pekta związkowe 


niem Mp. 100— 


(EZ 
Do sprzedania 


kompletne, nowoczesne 


rządzenie fabryki 


do wyrobu marmolady 
i konserw jarzynowych. 


W rszie kupna, zapewnia 
się fachowe urządzenio 


Telefony: 


3515, 3264 


Hurtowny skład i dętajliczna sprzedaż 


5) Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa flija 


[oj mami 


-~ Redaktor naczelny | odsow. Jan Matyasik. -Dmkarnia „Giom Narodu” w Krakawia nod zarmadem Romans Fenka. 


Nr. 53. 


ko za pomocą jednobarwnego cieniowania |jżych obrazach Jabłońskiego pt. „Sąd” 
wywoływać wrażenie barwy, której się nie |inr. 299) i „Jeszcze Polska nie zginęła” (nr. 
widzi, lecz którą się odczuwa na każ- |304) mimo, że wykonanie ich mocno szwam 
dym z odtworzonych zabytków „starej“ |kuje, szczególniej pod względem rysunko- 
Warszawy. wym. Badź, jak bądź, jest jednak pewień 
Od szeregu lat rzadkim bywa gościem w |wyraz dramatyczny w tej scenie, przedstae 
salach Towarzystwa Szt. Piękn. Staehie-jwiającej chwile, gdy pruscy żołdacy skazue 
wiez. To też tem większą przyjemność |ją na Śmierć dwóch starców, jakoteż dużo 
> wielbicielom swego gow e i E a a na RÓ kur 
posiada jeszcze sporo mimo sposobu malo- jcyi, jak wpływem usłyszanego hymnu 
wania na modłę z przed ówierci wieku, że | bndzi się serce polskie w żołnierzu odzianym' 
|naraz wystawił kilkanaście prac, dających w, szynel rosyjski, Obie te kompczycye s4 
dość dokładne wyobrażenie o jego twór- wiela obiecującym zadatkiem_ przyszłej kar 
iezości doby obecnej. Oglądamy więc |ryery malarskiej Jablońskieg9. 
wspaniały projekt fryzu mozaikowego doj Klimowskiego talent rozwija się os 
|nowego kościoła Ks, Jezuitów w Krakowie, |rsz wyraźniej. W „Grajku* (nr. 372; im 
|szlachetnie pojęty a wykonamy ze wstrze- „Główkach dziecięcych“ (nr. 292, 235) spa: 
mięźliwością i prostotą, na jakie zdobyć się |cyalnie podnieść trzeba, obok poprawnego 
może tylko ten malarz, co w zupełności opa- rysunku. jasny, przejrzysty a nie moncten- 
nował wszystkie arkana ae kunsztu. Na- me Fi m 
stępnie podziwiamy subtelność rysunkową. malarzy zdarza się często, że, wpadlszy. 
do ostatnich granie posuniętą, w Ahdu na jakiś stów po pee Ri 
nach“ inr. 243, 244, 250) i bogactwo kolorytu Go... znudzenia, Takim pomysiom u Sta» 
połączone z wiernością nauzo w „Kwia- |a było zużytkowanie autoportretu, 
tach“ (nr. 242, 247). A nawet mamy próbkę |pedpatrzonego do pewnego stopnia, jako 
„niepospolitych iłustratorsko-kompozycyjnych autokary katura, w najrozmaitszy sposób, 
į zdolności artysty w rysunku (nr, 247), któ- a więc: śmiejącego się, krzyczącego, weso- 
| rego motto wziętem jest z piosenki ludowej. łego, gniewnego, Z kuflem, z gitarą, a cke- 
,Fiegancya wykonania i wielka sumienność j enie z waitornią. Wiadomo, że czasy Są cięż- 
krę: PA bogom Stachiewieza, | kie, a mogi pas łe alo trzeba prze- 
'są dzi nzadkie u malarzy, że on sam |*ież micć jakiś wzgląd na pubiiczność i nie 
| ezuje się z pewnością nieswojo w otoczeniu, |traktewać jej ciągle widokiem swojej zresztą 
|na jakie jest skazany w każdej teraźniejszej Mary we i oryginalnej fizyognomii, 
| wystawie. d Jakubowski, którego „Walka ze 
„Andromeda”, którą nadesłał Hof-|sn:okiem* (nr. 875) przypomina łudząco z pe- 
jmann, nie pomnożyła w dodażniem znacze- |wnej odległości manierę małowania Lubiń- 
nin jego dorobku artystycznego. Naprzóð |skiej-Stryjeńskiej, wystawił także „Bożka 
|co do treści kompozycyi. to nie ma oma żad- |sławiańskiego" (nr, 869). Oba te obrazy nie 
¡nego związku z wystawa „sztuki rodzi-,są właściwie malowane, lecz wykomin+ w, 
A p me j“, a następnie, co di wy- e farbami, tyle ich R nat 
konania, to nie stoi weale na wysokości do. |R na płótno. To marnotrawstwo farby 
kak kj r a: i Yie karygodne W gsonych czasąch (+ dro- 
artysty. Odnośnie do postaci Andromedy ma |żyzny, nie dało w gruncie rzeczy żadnego 
się wrażenie, jaz gdyby artysta malował ją |rezuitatu, bo obie te kompozycye, poza dueg 
iz dwóch. modeli: od stóp KU pasa. z bardzo pewnej fantazyi, innych zalet nie mają. 
|młodego niezupełnie rozwiniętego dziemczę- | Jedyną rzeźbą na I. wystawie „Sztuki ro- 
icia, resztę zaś z dojrzałej a nawet prze jrza- dzimej* jest wspaniały „Biust p. G.*, ruboty 
jłej kobiety. Na samym dole obrazu znajdu- Hu kana O „rzeźbiarzu tym pisalem już 
ye) Się AA istot jakis im razy z a SH men. „biust 
wiedźma, czy obnego, sprawia efeki przez niego z wystawiony potwizrdzą 
nie grozy, lecz korykatury. | i zupełności mój entuzyazm, jest to bowiem 
Usiławania, skierowane do małowania owoc naprawdę dużego talentu i dużej wic- 
seen rodzajowych, a szczególniej takich, co dzy rzeźbiarskiej, pełen szlachetności. no- 
mają pewne napięc'e dramatyczne, lub w,wagi i wyrazu. 
ogóle jakąś myśl głębszą, zasługują na po- | 
parcie i zachętę. Wychodzą: z tego założe- | 
nią, ezynię tu osobną wzmiankę o dwóch du-| 
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KWASEK CYTRYN. 
CZARNUSZKĘ 
IMBIER 
PAPRYKĘ 
KMINEK 
ŻELATYNĘ 
SALETRĘ 
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KAWĘ PALONĄ 
HERBATĘ 
CACAO 
CYNAMON 
GAŁKI MUSZKAT. 
PIEPRZ 
ZIELE ANGIELSKIE 


pojedyńcze 
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Red. „FLATELISTYS | || GOŻDZIKI KOLENDRE 
mmn | || CUKIER BIAŁY GR. | MAGGI 


wysyła majtantej dla Kółek Rolniczych i sklepów pocztą za zalicatą. 
FIRMA 


Józef Dziciek Kraków, ul. Długa. 


Konto czekowe P, K. O, w Warszawie Nr. 149.809. 1650 
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ssie | 9 SPÓŁKA TRANSPORTOWA 

stzzpię, J. Hisradak, aai a i 
Obst-Xonserwenfabr 


„CRACOVIA“ .. 


DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY 


Krakow, Grodzka 60. Tel. 270. 


FILIE: Lwów, ul. Halicka 20. Tarnów, Plac Sien- 
kiewicza 6. Wiedeń l., Schóniaterngasze 7. a. 


Wysyłka towarów w kraju i za granicę, 
Przesyłki zbiorowe ze wszystkich więk- 
szych miast. 

Oddział: Łódź, ui. Piotrkowska 22. 
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ODDZIAŁY : 
Gdańsk Warszawa Bydgoszcz Toruń 
Langermarki 14.2 PL Nopaleeno 8 ul. Dworcowa 2 ul. Szeroka 25 $ 
Tel. 1692. Tel. 8032. Tol. 1299 1 589, Tal. 651 1 652. g 


Otwiera rachunki bieżące i przekazowe, załatwia wszeikie Ę 
transakcje bankowe. 


Kupns i sprzedaż papierów wartościuwych i dewiz wszałkiego redzaju. [ 
Przyjmuje przekazy na Polską | zagranicę oraz zlecania giełdowe. § 
== ZAKUP ZŁOTA I SREBRA. === f 


Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowa. 


Przyjmnje depozyty (wkłady) i přeci najwyżrze odsetki stosownie do 
muowy i terminu wypowiedzenia. 


zm BANK DEWIZOWY um 3 


UWAGA: Bank przyjmuje jeszcze zapisy na niewielką fobs ukejl ostatniej 
emisji po kursie emisyjcym z prawem repariyejt. 
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Popbierajmy przemysł ojczysty I 


